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W kwestyi przesilenia konstytucyjuo- społecznego 
w Bułgaryi odbieramy nieomal codziennie świeże donie­
sienia, które nas utwierdzają w wypowiedzianóin przez 
nas przypuszczeniu, że książę Aleksander otrzymać uiu- 
siat od możnych swych protektorów pewne rękojmie, 
zanim wydał swą znaną proklamacją i w piśmie, wy- 
stósowanćm do prezesa rady ministrów, jenerała Ehren­
rotha, stawił Bułgarom warunki, pod jakiemi zamyśla 
nadal wykonywać najwyższą władzę i nadal dźwi­
gać ciernistą koronę bułgarską. Ze car Aleksan­
der MI nie wyda na pastwę księcia bułgarskiego libe­
ralnym agitatorom bułgarskim, o tóm nigdy nikt nio 
wątpił. W Petersburgu ułożono tćż najprzód cały plan 
kampanii, który następnie zyskał sankcj ą Wiednia i Ber­
lina. Dowodów na to nie brak. Prawie równocześnie 
z ukazaniem się proklamacji księcia pojawiła się w ro­
syjskim dzienniku urzędowym korespoudeucya z Sofii, 
w którój autor całą winę obecnego położenia przypisuje 
„nieumiejętnemu zaszczepieniu konstytucji na gruncie 
bułgarskim“ i ministrom księcia, „którzy prowadzili na­
ród po błędnój drodze interesów stronniczych“, a dziś, 
kiedy szanse księcia Aleksandra stoją jak najgorzój, za­
mieszcza tenże sam dziennik rosyjski komunikat, na­
zwany w telegramie notą, którą, zdaniem naszóm, uwa­
żać należy za najwyższy rozkaz, jaki car Aleksander 
wysyła do narodu bułgarskiego. Oto treść ciekawćj tói

silonie w Bułgaryi -zeeznie komentowano, 
tłum ¡oz'aft bardzo r /maicm zapatrywanie 
•adu cesarskiego. Rezerwy rządu rosyjskie- 

ieźy przypisywać obojętności, ale szukać jej 
tym fakcie,- że tenże-rząd szanuje niezależność 
narodu bułgarskiego. Rezerwa ta posłużyła
i agitatorom za pożądany pretekst do twier- ' 
‘ •«by rząd rosyjski me pochwalał postanowię- j 

, '\tego skoizystało stronnictwo, rozpoczęło 1
.*■ “ -^aiebv obułam-.u/tiipi»—-namiętną agitacją, ... • " .. onczną

co do prawdziwych zapatrywań gabinetu rosyjskiego. 
Koniec zną jest zatem zakousUtować: Aieksanuer I jest 
w oczach rządu rosyjskiego wy brańcem bułgarskiego na­
rodu, wybór jego ratyfikowała cała Europa a zmarły 
cesarz i Rosya nie skąpiła mu nigdy sympatyi. Książę 
Aleksander reprezentuje ten nierozerwalny węzeł, jaki 
łączy naród bułgarski z Rosją. J. C. Mosc ma j„k 
najzupełniejsze zaufanie do księcia, do jego lojalności 
charakteru i wielkodusznego usposobienia i nie wątpi 
ani chwili, że książę poświęci swe wszystkie siły podję­
temu zadaniu i poprowadzi naród bułgarski po drodze 
postępu i w ten sposób dokona misyi, która jedynie po­
wieść się może, jeżeli Daród ściśle się połączy z swym 
księciem. To też rząd carski głęboko jest przeświad­
czony, że jeżeli książę zmuszony był oświadczyć, iż nie 
podobna inu spełnić tój misyi wśród obecnych okoli­
czności, to poszedł za głosem smutnego, długiego i bo­
lesnego przekonania, i ztąd działalbj’ wbrew swym obo­
wiązkom, gdyby imieniem swein chciał pokrywać nie­
bezpieczny stan rzeczy. Rząd rosyjski żywi to przeko­
nanie, że jeżeli książę Aleksander zaapelował do narodu 
bułgarskiego i zażądał od niego udzielenia mu pełno­
mocnictwa, które za konieczne uważa do dalszego wyko­
nywania swej misyi, to uczynił to jedynie z tjgo po­
wodu, iż pragnie z skutkiem pracować dla dobra na­
rodu, którego losy złożono w jego ręce. Rząd rosyj­
ski pragnie więc szczerze, ażeby naród bułgarski za 
ufał lojalnym słowom księcia i odepchnął wichrzenia 
ambitnych agitatorów, którzy usiłują pogrążyć kraj 
w anarchią.“

Czy ten sukurs, jaki car Aleksander posyła swe­
mu kuzynowi, będzie skuteczną pomocą, czy pano­
wie Karawelow i towarzysze poddadzą się bez szemra­
nia rozkazowi petersburgskiemu, czy raczej to mięszanie 
się Rosyi w wewnętrzne sprawy Bułgaryi nie będzie 
nowóm ziarnem późniejszych rozterek i nie wyleczy ra­
dykalnie narodu bułgarskiego z jego gorących sympa- 
tyi ku Rosyi — to są kwestye przyszłości; nie będzie­
my też ich rozstrzygali i zapisujemj- tjlko, że nowy 
wladzca rosyjski nie robi dziś tajemnicy, że książę Ale­
ksander zostaje pod jego wysoką protekcyą i że naród 
bułgarski powinien niewolniczo poddać się pod jarzmo 
samowładnego pana Rosyi.

Książę Aleksander, ufny w pomoc tak dostojnego 
protektora, wydaje nowe rozporządzenie, zaprowadzające 
stan oblężenia w całój Bułgaryi. Dalej donosi tele­
gram, że na rozkaz księcia został aresztowany urzędnik 
w Widdyniu, niejakiś Nebolszin, rodem Moskal. Stron­
nictwo liberalno nie daje jednak za przegraną i stawia 
księciu żądania, które naturalnie zostaną odrzucone. 
Stronnictwo to domaga się odwołania książęcych komi­
sarzy, dymisyi jenerała Ehrenrotha i zastąpienia go ro 
dowitym Bułgarem a przedewszystkiem utrzymania kon- 
stytucyi.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynają obrady trzy 
europejskie ciała prawodawcze, parlament rzeszy nie­
mieckiej, senat francuzki i parlament angielski. Obrady 
te będą zajmujące, i zapadłe uchwały, mianowicie w se­
nacie francuzkim w kwestyi wyborczej i angielskiej 
Izbie gmin w kwestyi uregulowania stosunków rolnych 
w Irlandyi, wywołać łatwo mogą przesilenie, którego 
doniosłość i skutki nie dadzą się dziś obliczyć. Niższa 
Izba angielska pod bardzo niepomyślnemi wróżbami 
rozpoczyna swe prace. Z Irlandyi nadchodzą coraz 
groźniejsze doniesienia. Rząd angielski wydaje coraz 
nowe rozporządzenia, ogłasza jednę po drugiej prokla- 

acyą, w których zakazuje odbywania mityngów, narzuca
°raz sroższe pęta na swobody Irlandyi, mimo to wszy­

stko podnoszą się coraz wyźój fale wzburzonych namię­
tności i potrzeba tylko ostatecznego hasła, ażeby cala 
Irlandya schwyciła za oręż przeciw swym wiekowym 
ciemięzcom. W dniu 7 b. m. przyszło w brabstwio 
Westmeatb, w miejscowości Sliull, do większych rozru­
chów z powodu pogłoski o aresztowaniu miejscowego 
proboszcza. Zebrane tłumy zniszczyły bruk i przerwały 
komunikacyą telegraficzną; polieya użyła bagnetów 
i zarekwirowała wojska z Cork. Nie brak toż objawów, 
zapowiadająoycb rychłe powstanie zbrojne. Stronnictwo 
rewolucyjno propaguje otwarcie zbrojny rokosz i roz­
rzuca po kraju odezwy, wzywające ludność do nie­
ubłaganego mordu właścicieli ziemskich (zobacz rubrykę 
„Anglia.“)

Juk donosi telegram wiedeński, opuścił książę Milan 
stolicę Rakuz w dniu 7 bm. wieczorom i wyjechał do 
Berlina. Dzienniki wiedeńskie podają obszerne szcze­
góły o świetnem przyjęciu, jakiogo książę doznał 
w Wiedniu i wyprowadzają ztąd ten wniosek, źeAustro- 
Węgry nie będą się sprzeciwiały wyniesieniu Serbii 
do godności królestwa. Dzienniki peszteóskio donoszą, 
że gabinet berliński zapytany w tój kwestyi miał od­
powiedzieć, że sprawa ta o tyle tylko obchodzi Niemcy, 
o ile przez to zostaną dotknięte interesu Austro-Węgier, 
których postanowienie będzie także decydującem dla 
gabinetu berlińskiego.

Z Rzymu dochodzą do różnych pism bałamutne
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który Ojciec św. miał pisać do 
oesarza Wilhelma, piszemy pod rubryką Niemiec, — tu 
zwracamy uwagę na telegram rzymski do dzienników 
libeiainych wysiany, — jakoby ambasador francuski 
przy Stolicy św., pan Despres naradzał się w tych 

dniacl łvardyąałem Jacobiniom w sprawie zmiany 
niektórych p^tńwJionkordJiu, - i jakoby rokowania 
d oprowa d zi ły do
rzają też dzieruiki tę nai. ' _ sw
duchowieństwu francu-kiem . podczas wyb 
chowało się pojednawczo.

Ostatnie zdanie oamo zdolne jest, zachwi 
w prawdziwość tego doniesienia.

'■radzi

Do pana ministra oświaty.
Pan Puttkamer zajmuje się dość żywo szkołami 

i od pierwszego swego wystąpienia w sprawie szkoły 
mięszanój w Elblągu upoważniał do nadziei, że choć 
w części naprawi złe, jakie poprzednik jego na szkoły 
nasze sprowadził. Niestety, nadzieje zawiodły', a do 
pana ministra oświaty przynajmniej co się tyczy sto­
sunków w dzielnicach polskich zastosować można to 
samo, co o nim jako o ministrze wyznań powiedział 
książę Bismarck, — że jest to ta sama nić, którą się 
przędło za ministerstwa Falka, tylko w nieco odmien­
nym numerze.

Pan minister oświadczył się przeciwko szkołom sy- 
multannjm, a jednak żadne petycye, żadne przedstawie­
nia i prośby, żadne udowodnienie pokrzywdzenia nie­
zdolne są u niego wykołatać przywrócenia szkół wyzna­
niowych tam, gdzie je w nieprawny sposób na-symul- 
tanne zamieniono.

Pan minister oświadczył dnia 15 grudnia r. z. 
w sejmie pruskim po dwakroć, że co się tyczy religii, 
to nauka ta wszędzie w ojczystym języku wykładana 
być winna, a jednak mimo tego zapewnienia, wiele jest 
szkół w naszój dzielnicy, w których dzieciom polskim 
religią św. nauczyciele Niemcy po niemiecku wykładają. 
Co więcój, zdarzają się wypadki, że nauczyciele prote­
stanci uczą religii dzieci katolickie, jak się to stało 
w Ascberbude pod Wieleniem, a podobno i w innych 
dzieje się szkołach.

Pan minister przyrzekł, że gotów jest księży bez 
powodu z inspekcyi szkólnćj usuniętych i kierownictwa 
nauki religii św. pozbawionych, na powrót do szkoły 
przywrócić. Dzieje się to wprawdzie winnych częściach 
monarchii pruskiej, — o polskich dzielnicach nic dotąd 
nie słychać; u nas, jak dawniej, tak i dzisiaj ducho­
wieństwo ze szkoły wypchnięte, a w całćj mocy trwają 
jeszcze słowa, wypowiedziane w reskrypcie do jednego 
z księży: „z dniem dzisiejszym ustają wasze prawa i wasze 
obowiązki względem szkoły.“

Pan miuister wydał okólnik, w którym powiedzia­
wszy rejeneyom kilka słów pochwały za ich starania 
około szkoły, dość surowo wytyka im przeciążanie lu­
dności ciężarami szkólnemi. Gdyby tylko p. minister 
rozpatrzył się po naszej dzielnicy, gdyby sie przekonał, 
dla jakich to powodów władze odmawia;
płaty rządowej, gdyby wejrzał n. p. bliżej w
takićj gminy, jak Psary polskie pod Wrześnią,
dopiero prawdziwego wyobrażenia o tóm
dzieje pod względem przeciążania g , i kacu
szkólnemi.

Pan minister wysławia w N o r d d > c ... a i 
gemeine Ztg. swoje zabiegi okob cr7, ..r - - 
w seminaryach nauczycielskich w K c' G w) 
i t. d. nauki religii św., wykładanej - • • ..'iiiko
wanycb do tego nauczycieli duchownych i skarży się, ¿e 
ze strony kościoła tak mało znajduje wzajemności. Nin 
stety zapomina p. minister,, że po sptstoszei <u, jakie 
zrządził u nas kulturkampf, nie ma si

wzajemniaó za jego piękuo słowa. Żadeu ksiądz uie 
może się podjąć nauki religii bez otrzymania do tego 
kanonicznej misyi od władzy duchowuój, a wiadomo, co 
się u nas działo z władzą duchowną; pamiętamy do­
brze, jak wszyscy niemal dziekani i wielu innych księży 
pójść umiało do więzienia, aby wykryć tajnego dele­
gata, jak tego delegata skazano na długotrwałą karę 
więzienną.

Ustawy majowo karzą grzywnami aż do 100 tala­
rów i wieżą aż do jednego roku księży, którzy z rozpo­
rządzenia albo z polecenia złożonego przez państwo Bi­
skupa albo jego zastępcy, czynności duchowne podej­
mują (§ 5 ustawy z d. 20 maja 1874 r.), nie po stronie 
Kościoła tedy leży wina, źe zabiegi p. ministra okazują 
się bezskuteczuomi, lecz w sumycbżo ustawach majo­
wych tkwi korzeń złego, i około ich usunięcia powinien 
pracować p. minister, jeżeli szczerzo pragnie pomyśl­
nego rozwoju szkoły i błogiego skutku religii.

P. minister wzywa postów, ażeby gdzie tylko do­
wiedzą się o jakiótn nadużyciu, donosili o nióm do jego 
wydziału i przyrzeka spieszne naprawienie złego. Tym­
czasem, kiedy się kto uda do p. ministra z petycyą, 
to lata całe upływają, a p. minister ani słówkiem na 
zażalenia i skargi odpowiedzieć nie raczy. W lutym 
roku pańskiego 1880, a więc przed 15 z górą miesią­
cami, wysłali katoliccy ojcowie rodzin miasta Poznania 
petycyą do p. ministra, pokrywszy ją kilku tysiącami 
podpisów. Do dziś dnia nie raczył p. minister ani słów-
kiem odpowiedzieć na żądanie kilku tysięcy obywateli,
Utoruj 3iG oo nieć <■ z ufnością ? głosili.

Zajady, jaki«./(ul SI*. wiftQZe względom szkół na- j
szycb kierują, mu * szą wywoiywft niesmak i niezadowo i 

j wszystkich warstwach
Bzechue odżyw •ją się skargi na coraz

smutnie*°fce rezulta ty kosztownego szkólnictwa pruskiego.
‘'•tósuuki w pozuanin, gdzie język polski z wykładu

uauE zupełnie jest usunięty (z wyjątkiem religii), gdzie
wszyscy rektor.7v są Niemcami i protestantami, niewła-
dającymi językien polskim, gJzie liczba nauczycieli
XiemeoM protest 
tak, >■:. nawet Nie

ai.tów jest ni 
ncy, nie umiej

eproporcyonalnie wielka , 
ący dobrze po polsku, j

języka polskiego nanczajgdzie u prawdzie protestanckim j
duchtiwcym przyi’zeozoao . przy wrócić wykład religii
w «7-V to. n katoiiiîkich księżach leanakże dotąd me po- i
myślano: — .itósiinki to w Poznaniu są '¡tak opfaKane, 
że pan minister nie po 15 miesiącach, ale po 15 dniach 
powinien był zająć się ich zbadaniem i postarać się 
o zadosyć uczynienie życzeniom petentów. Uamv toż
nadzieję, że pan minister ostatecznie przypomni sobie 
petycyą poznańską i zechce na nią odpowiedzieć, bo 
przecież i my Polacj’ jesteśmy obywatelami, mającymi 
prawo, aby urzędnik państwa, choćby nawet minister, 
skargi nasze i zażalenia uwzględnił, a jeśli tego uczynić 
nie chce, przynajmniej na nie odpowiedział.

Liber Beneficiorum Łaskiego.
Kiedy Akademia Umiejętności w Krakowie, zakłady 

naukowe w Galicyi, bogate firmy księgarskie w Kon­
gresówce, rozporządzające obfitemi funduszami wydadzą 
jakie dzieło większych rozmiarów — jest to rzeczą go­
dną uznania, świadczącą o chwalebnych dążnościach, 
o wzroście zamiłowania nauki, ale w rodzaju swoim 
zwyczajną. Kiedj' natomiast w naszych tak przykrych 
i ubogich warunkach osoby prywatne z niewielką po­
mocą podejmą i dokonają dzieła pomnikowego, to nie­
zawodnie praca taka jest zasługą około całego społe­
czeństwa naszego i godną, aby na nią zwrócić uwagę 
publiczności, zachęcić do poparcia takićj dobrej i uczci- 
wój sprawy.

Takićj pracy dokonali w krótkim stosunkowo czasie 
ks. dr. Łukowski i ksiądz kanonik Korytkowski wraz 
z firmą księgarską J. B. Langego w Gnieźnie. Po uka­
zaniu się przed rokiem tomu I, wyszedł w tych dniach 
tom II dzieła pod tytułem :

Jana Łaskiego, Arcybiskupa gnieźnieńskiego, Pry­
masa, legata urodzonego Liber Beneficiorum archidye­
cezyi gnieźnieńskiej z poręki Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk Poznańskiego, podług ko­
deksów rękopiśmiennych archiwum gnieźnieńskiego i ka­
liskiego wydał ks. Jan Łukowski, ob. pr. dr. semi- 
naryum archidyecezalnego profesor, archiwaryusz konsy- 
storza gnieźnieńskiego ; uwagami zaś historycznemi, to­
pograficznemu heraldj’cznemi itd., oraz obszernym La­
skiego żywotem dzieło to ozdobił ks. Jan Korytko­
wski, lic. św. teol. kanonik metropolitalny gnieźnień­
ski, radzca konsystorza jeneraluego, bibliotekarz kapi­
tulny, Towarzystwa Przyj. Nauk Poznańskiego członek, 
str. 552 i 122.

Dzieło to niezmiernej ważności dla dziejów Kościoła, 
historyi cywilizacyi w Polsce, śmiało stawa wobec pu­
blikowanego nakładem biblioteki kórnickiej przez pana 

' .. r: . 7 ' - ki gc Kodeksu Wielkopol-
■ I stanowi prawdziwą chlubę naj-

■' - wj - ; polskich historycznych tak pod 
1 ' dania, gruntowności opracowa-
I i ■ 1 . i. Jest ono wraz z Kodeksem
■ VVi k . • j i- ,;ym dowodem czci dla nauki 

■esztośe naszej, oraz i tego, źe Wielko- 
nszcza nigdy z oka wielkich zadań swoich, 

i i",;i i tru».b zdą a po za innemi w lepszych wa­
runkach .,4,. ,, lnicami Polski.

Tom c ' u i tój ważnej publikaeyi zawiera
najprz 'i-i n- -va str. ¡.o agi nad Łaskiego Liber Benefi- 
cicrum, napisane - o .eh częściach, z których pierw- 
iza b ' / j badania nad początkiem księgi,

czasem jój powstania i autorami, wykazuje jej ważność 
pod względem prawnym, dziejowym, jeografii kościelnej 
a nawet pod względem lingwistycznym; część druga 
traktuje o monetach, wagach i miarach.

W tym drugim tomie opisane są cztery drugie 
arcliidyakonaty, wchodzące w gkład archidyecezyi guieź- 
nieńskiój i to: kaliski, wieluński, łowicki i łęczy­
cki, do którego dodany jest obszerny inwentarz ko­
ścioła kolegialnego N. Maryi P. w Łowiczu. W końcu 
dołączony jest nu 122 stronach wykaz imion własnych, 
miejscowości i nazw techuicznych, sporządzony bardzo 
starannie przez ks. kanonika Korytkowskiego, oraz mapa 
archidyecezyi gnieźnieńskiój na arcliidyakonaty podzie­
lonej, rysowana przez tegoż ks. kanonika a rytowana 
bardzo pięknie przez p. Dmochowskiego.

Arcbidynkonat kaliski podziolonj’ na 5 dekanatów 
(kaliski, krotoszyński, ploszowski, Stawski i stawiszyński) 
obejmował kościołów 89, z tydft dziesięć murowa­
nych (pomiędzy temi w Kobylinie i Pleszewie); 12 
w miastach, do których także należała Sobótka, miał 3 
prepozytury z kolegiami mausyonarzy pomiędzy niemi 
jeden w Pleszewie i siedem klasztorów, pomiędzy uiemi 
ołobocki. Pięć kościołów z owego czasu znikło, pięć 
przybyło nowych, a cztery zamieniono na filialne; 
42 pozostały przy archidyecezyi gnieźnieńskiój i tworzą 
dekanaty pleszewski, krotoszyński i ołobocki. Archi- 
dyakonat wieluński liczył kościołów 42 (6 murowanych 
i 3 klasztory). Z 6 miast pozostało tylko jedno Wie­
luń, resztę zamieniono na. osady. Archidyakonaty łowicki 
' vc!: n PiU”

Ks. dr. Bukowski, kończąc przedmowę de tomu II, 
pisze te słowa: «Dalsze losy ubońozonćj księgi poruczam 
Dogu i ludziom dobrój woli.“ Do tych ludzi dobrej 
woli odzywamy się, prosząc ich usilnie, eby pracę tak 
ważną według sił swoich poparli i przez liczne zakupno 
przyczynili się do zwrócenia bardzo znacznych : sz o.y 
nakładu.

Pielgrzymką słowiańsŁ a
cło ilzyuiłi.

Od p. dr. Chłapowskiego z Wrocłema oubieramj 
pismo następujące:

„Szanowny Redaktorze 1
Ci, co udziału w pielgrzymce wziąć nie mogą, ra- 

dziby jednak może przyczynić się trochę do tego, by 
i inni, którzy udział w niej biorą, w razie, gdyby im 
w podróży zabrakło grosza, niepotrzebowali obcej, nada­
remnie może, szukać pomocy. W tej myśli przysełam 
na ręce wasze marek 5 z prośbą o umieszczenie tego 
skromnego daru na cel, o którego praktycznosci jestem 
przekonanym.

Z uszanowaniem
Dr. F. Chłapowski.

Wrocław, 7 czerwca 1881.“
W przyjmowaniu dalszych składek chętnie pośre­

dniczyć będziemy aż do dni a 24 b. m., w którym to 
dniu "kwotę przez nas zebraną wręczymy przewodniczą­
cym pielgrzymki wielkopolskiój.KORESPONDENCYE ŁURYERA POZNAŃSKIEGO.

Z Czarnków», 8 czerwca. 
(Szosa wieleńsko-czarnkowska).

(—) Sejmik powiatu chodzieskiego powziął na dniu 
14 marca r. b. tę ważną uchwałę, aby szosa, która ma 
Wieleń przez Wrzeszczynę, Rosko, Gulcz i Ciszkowo^ z 
Czarnkowem połączyć, aż do wsi Sarbi dochodziła. , Ze 
Sarbi ma takowa w jednym kierunku prowadzić do Cho­
dzieżą i łączyć się ze szosą pilsko-chodzieską, w dru­
gim przez Kruszewo dochodzić do Uścia. Szosa ma być 
o ile możności dotychczasowemi traktami poprowadzona. 
Sejmik powiatu czarnkowskiego przychjdił się do tej 
uchwały, którą i król, rejeneya w Bydgoszczy potwier­
dziła. Inspektor budowy dróg prowincyonalnych pan 
Chudziński z Chodzieżą ma się niebawem zająć pracami 
przedwstępnemi w rzeczonym kierunku.

Natomiast prace około wytknięcia kierunku szosy 
mającej przecinać powiat czarnkowski, już zostały osta­
tecznie w jesieni r. z. ukończone. Nadto landrat czarn­
kowski p. v. Boddien, wezwał rozporządzeniem z dnia 
31 marca r. b. w nr. 28 Tygodnika Powiato­
wego umieszczonem, robotników swego powiatu, mają­
cych zamiar w miesiącach latowych iść w świat na ro­
botę, aby w miejscu zamieszkania pozostali, gdyż przy 
budowli szosy z Wielenia przez Czarnków aż do grani­
cy powiatu chodzieskiego, która prawdopodobnie w czer­
wcu się rozpoczuie, znajdą dostateczne zatrudnienie. — 
Wezwaniu temu stało się zadość. Liczni robotnicy, któ­
rzy corocznie z okolicy tutejszej na lato wychodzą na 
zarobek częścią do Królestwa, zkąd tratwami spławiają drze­
wo do Prus, częścią do prowincyi niemieckich, gdzie przj’ 
cukrowniach, cegielniach i budowlach znajdują zatrudnie­
nie, pozostali przy familii, oczekując z utęsknieniem obie­
canego zajęcia. Nadto całe gromady robotników z dal­
szych powiatów przeciągają od Czarnkowa do Wielenia, 
szukając kierunku rzekomej szosy i upragnionego za­
robku.

Lecz niestety, jakież rozczarowanie ich spotyka! 
Rzeczona budowa nie tylko nie została dotychczas roz­
poczętą, lecz podobno znowu odłożona przez p. v. Bod- 
diena ad calendas graecas. Pan landrat nie uważał za



stósowne odwołać dotychczas swego obwieszczenia z dnia 
31 marca r. b. a próżnujący robotnicy nachodzą domy 
calemi tłumami, wyciągając rękę po wsparcie na zaspo­
kojenie głodu. Ze i kradzieże z tem idą w parze, nie 
potrzeba zapewne dodawać. Kto wie, jak ciężką klęską 
nawiedzonym jest powiat tutejszy a mianowicie okolica 
wieleńska. gdzie mróz zeszłoroczny zwarzył zupełnie plo­
ny na łęgu i polu tak, że gospodarz musi kupować slań- 
sko i paszę dla bydła, ziarno na siew, chleb dla siebie 
i dzieci; kto wie, jak robotnik tutejszy w zimie kartoflą 
ze solą ledwo raz na dobę głód swój zaspokaja; kto wie, 
jak wielkie ciężary tutejszych powiatowców gniotą, i któ­
re mimo nieurodzaju nie zostały ani zmniejszone, ani 
na lepsze czasy odłożone, ten się nie zadziwi, że nędza 
i bieda jest powszechna, niezadowolenie ogólne i gło­
śne, a sądy coraz więećj mają zajęcia.

Czyż to się godzi?

W tćj chwili dowiaduję się, że Sieniawa, miaste- 
czto należące do Czartoryskich, prawie zupełnie zgo­
rzało. W płomieniach postradało życie kilka osób.

Lwów, 7 czerwca.
(a) Smutną zaiste rolę odgrywa teraźniejsza Rada 

miejska. Burdy nie ustają, a ostatnie świadczą, że par- 
tyi malkontentów coûte que coûte idzie tylko o 
skompromitowanie Rady w oczach kraju. Inaczéj bo­
wiem tego postępowania nazwać nio można. Nie mogąc 
przeprzeć swych koutrwniosków — nużą obecnych przy- 
dlugiemi niczego nie dowodzącemi mowami — wreszcie 
dezertują, dekompletując Radę. Smutniejsza jest ta spra­
wa o tyle, że na czele malkontentów i dezerterów stoją 
profesorowie wyższych tutejszych zakładów naukowych 
pp. dr. Ciesielski, uniwersytetu — i Jaegormanu, poli­
techniki.

Na sobotnie nadzwyczajno posiedzenie przybyli pa­
nowie profesorowie z naprzód ułożonym planem nużenia 
i dekompletowawia Rady. Szło tu ponownie o zacią­
gnięcie proponowanćj cztero-milionowćj pożyczki. Radny 
Lachowicz, który pomimo zapowiedzi, iż ze względu na 
żydów na posiedzenie w szabas nie przybędzie, stawił 
się jednakowoż i zażądał umieszczenia w protokóle z ze­
szłego posiedzenia słów dr. Czyżewicza, któremi wielu 
radnych czując się nibyto obrażonymi, salą opuściło. — 
Poparł ten wniosek dr. Ciesielski.

Widocznie panowie ci nie znają statutu, bo tak dr. 
Zucker jak i prezydent dr. Gnoiński, zwracają uwagę 
wnioskodawców na § 51 regulaminu, który nie wymaga 
umieszczenia mów w protokóle, gdyż ten w takim razie 
stałby się sprawozdaniem. Domaga się pomimo tego 
radny Jaegermann, a zapytany, jakie słówko obraźliwe 
m'ał wypowiedzieć dr. Czyźewicz, nie może tego okre­
ślić — tylko odwołuje się na sprawozdania dziennikar­
skie. Nie osiągnąwszy tym sposobem nio, odczytuj« pal 
Jaegermann protest przociwko nie egainemu zwołania 
nadzwyczajnego posiedzenia, a pomiędzy powodami nie­
sień,? takiego protestu istnieje i ten, że sobota świę­
tem zydowskiem.

Te wywody zbił prezydent bo według § 44 musi 
prezydent ua żądanie czterech radnych do trzech dni 
zwołać posiedzenie, a prócz tegz radni wyznania mojźe- 
szowego oświadczyli, że święta kończą się w soboto o 
godzinie 6 wieczorem.

I tn/ięc opozycyoniśei pobici zostali. Po takich 
porażkach opuszczają radni Jaegermann, Ciesielski i 18 
icn towarzyszy salą, tak ze pozostało tylko 48 radnych, 
complet wystarczający do zwykłych obrad, ale nie wy­
starczający do powzięcia uchwały w sprawie pożyczki.

Zaiste ćmutny to obraz naszych stosunków Spra-
tąrp .w»»; 3* n -ij) ' • -* '' »»«U ■*ua»«. u«. ¿iiuZfó wjC ą.*ji6 ZrtłiP.t » ¿iOwanił s

w skutek upora kilku radnych, „kiedy spór w końca zo­
stanie załatwiony, trudno przewidzieć, gdyż utocnic .. po­
rze latowćj nigdy prawie nie zbierze się dostateczny 
komplet. Jeżeli panom opozycyonistom tak bardzo idzie 
o niezaciągnięcie pożyczki, to zamiast dopiero po bur­
dach opuszczać salą, niech lepiej na posiedzenie wcale 
nie przybędą, a przynajmnićj ani siebie, ani w ogóle re- 
prezentacyi stolicy w oczach kraju nie będą kompro­
mitowali.

Do jakich środków zaś jeszcze opozycyoniśei się 
uciekają, tego dowodem i dalszy ciągowego posiedzenia, 
na którćm odczytano protest kilku właścicieli re­
al n o ś c i, przeciwko proponowanćj pożyczce. Okazało 
się atoli, że z podpisanych kilku nie posiada 
wcale realności we Lwowie.

Nadeszła tu wiadomość, iż ks. dr. Adam lir. Potu- 
licki, radzca konsystoryalny w Krakowie, został za- 
twierdzony przez cesarza jako kanonik nierezydencyo- 
nalny ołomunieckićj kapituły.

Rekurs prokuratora w sprawie upadłości fabryki 
czerlańskićj przeciwko wyrokowi uniewinniającemu p. Si­
mona, cofnięty został z braku wystarczających przyczyn.

Pragn czepka. 7 czerwca.
(XX) Arcyksiążęca para jutro przyiedzie do Pragi. 

Godzina przyjazdu, który się odbędzie ściśle incognito, 
nie zapowiedziana. Dostojni goście nie wysiądą tćż na 
dworcu kolei Franciszka Józefa i nie pojadą do zamku 
królewskiego glównemi, zawsze jeszcze przyozdobiouemi 
ulicami, lecz wysiądą na małój stacyi przy bramie Pia- 
sfeowój tuż przy Hradczanach. Jutro wieczorem miasto 
zajaśnieje rzęsistą ilmniuacyą. Zdajo się jednak, że 
tylko aryksiążę Rudolf przęjedzie się glównemi ulicami. 
Nie wiadomo tćż dotąd, czy arcyksięźna odwiedzi teatr 
czeski i niemiecki. Ludność tutejsza, która się z taką 
radością przygotowała na wspaniale przyjęcie arcyksią- 
żęcej pary, tćra wszystkićm naturalnie mocno zrażona, 
choć odręczne pisma cesarza i arcyksięcia Rudolfa, ile 
możności, wytłomaczyty zmianę programu. Pomimo 
wszelkich zapewnień, że jedynie stan zdrowia i znuże­
nie arcyksiężny spowodowały zaniechanie uroczystości, 
tutaj przeważa powszechnie zdanie, żo główną rolę ode­
grały wpływy wiedeńskie i madziarskie, ktoro może 
zręcznie posługiwały się niemieckimi lekarzami, wezwa- 
nemi do arcyksiężny. Koć nie podobna przypuścić, 
aby wjazd od dworca kolei Franciszka Józefa na Hrad­
czany mógł narazić na szwank zdrowie mlodój arcy­
księżny albo znużyć ją szczególnićj. Można więc było 
usunąć z programu istotnie nużące przyjęcia deputacyi, 
a natomiast uwzględnić nieco życzenia i lojalną radość 
szerszych warstw ludności.

Także co do sprawy wszechnicy czeskićj 
przeważają tutaj teraz posymistyczno przewidywania. 
Nam się jednak zdajo, żo manewr centralistyczny więk­
szości Izby panów nie powinien udaremnić wykonania 
rozporządzenia cesarskiego z kwietnia r. b. Śam pan 
Schmerling w Izbie panów przyznał, że rząd może uczy­
nić wszelkie przygotowania a mianowicie zamianować 
tylu profesorów czeskich, ilu uważa za potrzebnych. 
Rząd więc tych wszystkich profesorów czeskich, których 
zamierzał powołać 1 października do nowćj wszechnicy 
czeskićj, powinien teraz zamianować profesorami przy 
dawnćj wszechnicy. Ponieważ zaś Niemcy najwięcej 
obawiają się, aby profesorowie czescy przy dawnym uni­
wersytecie mogli uzyskać przewagę, sami natenczas że­
brać będą u rządu, aby utworzył osobną wszechuicę 
czeską.

Ks. W. Szttilc niezmiernie żałował, że z powodu 
silnetro reumatyzmu nie mógł udać się w podróż do Po­
znania. Tak resursa kafolieka, jako tćż stowarzyszenie 

j •» v, mz. Metodego t Cyryla zamier my wysłać depesze,
i • jednak, jak się zdaje, nie nadeszły na. czas do Po 

znania. (Nie nadeszły wcale. Red. Kury er a.)
-----  --- i,,, -Tnrr^), rrnri i>i . j. ——--------------------

ZIEMIE POLSKIE.
* Rozgraniczenie gr u a t •• w,. i_ . nieć 

□ rzędowy“ z dnia 24 maja (5 . ’’asza
przepisy, tyczące się-pomiaru i rozgra.Tiys-ii .ntów 
stanowiących własność włościan w Królu a • , .. skiem. 

zepim te zaiwieidzi.mc dch 9 (U) ....... r. h.,
i mają na celu ułatwienie spokojnego i bezspornego po 

siadania przez włościan gruntów, os.t,meczu przyzna­
nych im w tabelach likwidacyjnych i aktach padawezych

Non ? przepisy nie rozciągają się na grunta już wymię- 
rzoue i rozgraniczone.

Ksiądz }• : ■ k j mbK t-.ior óye \ *
lecko-kratowskiśj rozesłał okólnik do podwładnego du­
chowieństwa, w którym je zobowięzuje, aby w parafiach 
swych wpajało i przypominało ludowi, iż przykazania 
Boskie nakazują uważać Żydów jako bliźnich, oraz, że 
chrześcianinowi nie wolno wywierać zemsty na bliźnim.

— Z Lublina piszą do G a z. P o 1. co następuje: 
Do wielu kwestyi, jakie się nastręczają u nas zawsze przy 

zastosowaniu jakiegokolwiek przepisu, szczególniej w dziale 
oświaty, przybyła nowa. Chodzi o to, w jakim języku przy 
zaprowadzeniu nauki religii w języku polskim, mają być od­
mawiano modlitwy przez uczące się w tutejszem gimnazyum 
męzkićm dzieci przed rozpoczęciem lekcyi i po ich ukoń­
czeniu. Zebrana w tym celu rada pedagogiczna rozstrzy­
gnęła stanowczo, aby jeżeli lekcya religii dzień rozpo­
czyna albo kończy, modlitwy przez młodzież odmawiane były 
w języku polskim, jeżeli zaś godziny szkólne rozpoczyna 
albo kończy inny przedmiot nie zaś religia, wtedy modlitwy 
mają być odmawiano w języku rosyjskim z tej racyi, że 
wszystkie inno przedmioty w tym ostatnim języku są wy­
kładane. (!) Wykład języka polskiego został już wprowa­

dzony. Dla lepszego wyrobienia akcentu i dokładnego po­
równania dwóch języków od razu, uczniowie czytając po 
polsku, jednocześnie tłómaczą to, co przeczytali na język 
rosyjski, rozmowa potoczna i wykład prawideł językowych, 
szczególnićj w klasie wstępnój niby dla łatwiejszego 
uprzystępnienia wykładu, odbywa się w języku 
ogólno-wykładowym. Korzyść ztąd taka, że ucznio­
wie na lokcyach języka polskiego nie nauczą 
się wcale po polsku.

NIEMCY.
* Berlin, 8 czerwca. W sprawie admini- 

stracyi dyecezalnój. Berlińska Tribtlne do­
nosi, że Papież Leon XIII przesłał cesarzowi Wilhel­
mowi drugi list, zawierający propozycye w celu obsa­
dzenia niektórych (nie wszystkich) wakujących stolic 
biskupich. Organ secesyonistów, podając tę wiadomość, 
oświadcza, iż nie zna szczególowćj treści pisma papiez- 
kiego, a następnie domaga się, aby rząd ogłosił tę ko- 
respondencyą. Zdaje się, że wiadomość podana przez 
Tri bilne jest prawdziwą, gdyż ministeryalua Post 
przytacza ją w najnowszym numerze i to bez uwag. 
Konserwatywna K r e u z - Ż t g. domyśla się, że w pier­
wszym rzędzie poruszył Ojciec św. sprawę zaprowadze­
nia regularnój administracyi w dyecezyi trewirskićj i że 
prawdopodobnie na godność tę nominowany będzie ks. 
dr. Reiss (ma być Reuss), profesor seminaryum, 
który swego czasu iniał udział w układach, jakie się 
toczyły w Wiedniu między nuncjuszem Jacobinim a am­
basadorem niemieckim. Nawet Germania przypusz­
cza możliwość, iż w Trewirze w miejsce niezatwierdzo- 
nego przez rząd ks. do Lorenzi zamianuje Ojciec św. 
innego administratora.

— Przyłączenie Hamburga do niemie­
ckiego związku celnego. Hamburgska Izba 
handlowa w piśmie, ogłoszonćm w tych dniach, wzywa 
obywateli Hamburga, aby się zgodzili na układ, jaki 
pełnomocnicy senatu liamburgskiego zawarli z ks. Bis­
marckiem. Wedle układu tego — czytamy dalój w ogło­
szeniu — utrzyma się i nadal port, chociaż zmniej­
szony ; w zachowaniu wolnego portu mają obywatele rę­
kojmią, iż handel zamorski i nadal będą mogli prowa­
dzić. Wielkiej doniosłości jest określenie, że admini 
stracya celna spoczywać ma w rękach władz hamburg- 
skich. Izba handlowa starała się jak najusilniej, aby 
dolna Elba pozostała i nadal wolną; usiłowania to nie 
odniosły pożądanego skutku i dziś już niepodobieństwem 
jest, aby można na nowo podjąć w tym kierunku sta­
rania.

W końcu Izba handlowa sądzi, iż kupcy hamburg-
■ izoz wytrwałość
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— Sprawy parłam® 
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Z Erynii.
III.

Świeżo ogłoszone sprawozdanie z czynności dubliń- 
skiego towarzystwa naukowo-literackiego zawiera uczoną 
rozprawę dr. Justyna Mac Carthy, członka parlamentu, 
traktującą o przyczynach upadku a raczej nierozwoju 
sztuki, literatury, mianowicie poezyi irlandzkiej. Naj­
ważniejszą z nich jest, według autora, przygnębienie 
ducha narodu, któremu codzienne o byt i istnienie za­
pasy nie dozwalają wznieść- się po nad rzeczywistość, nie 
dają mu nawet możności zatrzymania się na owych 
polach uniesienia, zachwytu, lub choćby samej wyobraźni, 
które zdaje się posiadać każde inne społeczeństwo w 
ucywilizowanym świecie. Tuż potćm dodaje autor z 
żalem i nie bez goryczy: Jednakże obawiam się, bym 
nie musiał obok tego względu na równćm z nim miej­
scu stawić zimnej obojętności synów tego kraju, z jaką 
przyjmują każdy objaw rozbudzającego się ognia naro­
dowego życia wewnętrznego“.

Obojętność — jakaś kupiecka i pozytywisty­
czna pogarda wszystkiego, co nie jest połączone z inte­
resem lub korzyścią — oto, i mnie się zdaje, naj­
ważniejszy czynnik w dziele zatraty charakterystycznej 
narodowości irlandzkiej. Wszakże język, ta straż narodo­
wych pamiątek, zupełnej już tu uległ zagubię. Z wy­
jątkiem nie wielu nędznych wioszczyn na zachodzie i 
północy, lud irlandzki przyjął wszędzie na wyspie mowę 
wrogiego narodu. Istnieje wprawdzie kilka towarzystw 
z celem zachowania celtyckiego języka, ale bezowocne 
ich prace i w wielkiej części nieufność w skuteczność 
wysileń dowodzą jasno, iż narodu przywódzcy, bynaj- 
mnićj o los dźwięków ojczystej mowy się nie troszczą. 
Niezmierny, może największy w świecie skarb pomni­
ków przeszłości, kroniki pisane od czasów pogańskich 
aż do początków zeszłego stulecia — spoczywają w 
księgozbiorach kolegium św. Trójcy, lub w brytańskiem 
muzeum; rzadko do nich zajrzą uczeni naszego wieku,

a .

bo do odczytania wielu z nich zagubiono wskazówki. 
Jeden z największych historyków angielskich Tomasz 
Wright, uczył się języka irlandzkiego w chacie ubo­
giego wieśnika, w okolicach Raphoe, by módz dotrzeć 
do zaklętych skarbów, nagromadzonych przez długie 
wieki od całych pokoleń bardów; — tu zaś, między 
synami ziemi, akademia dublióska napróźno po pięćkroć 
ogłaszała wysoki konkurs na przetłumaczenie ‘ kilku 
pieśni Mac Jirbisa. Uniwersytet posiada wprawdzie 
katedrę języka celtyckiego, lecz w jego narzeczu galli- 
lickiem nie zaś hiberniańskićm, w którćm wszystkie 
pieśni bardów Erynu są spisane; nadto liczba słuchaczy 
szczupła zresztą jest przeważnie złożona z Anglików, 
przybyłych tu w celu korzystania z głębokiej znajo­
mości języków starych walijskich i szkockich profesora 
Montgomery.

Ale obok języka, wieleż tu innych głęboko zacho­
wanych pamiątek, o których same tylko śpiewają tra- 
u/eye ludowe! Uczeni, historycy, artyści, poeci, na- 
trącają o nich w swych pracach i tworach, nie troszcząc 
się bynajmniej o odgadnięcie ich kilkunasto-wiekowej 
przeszłości. Nie chcę twierdzić, by porzucono całko- 
wicie studya ojczystej przeszłości i jej 
pomników. I tu, jak w Angiii, istnieją stowarzy­
szenia antykwaryuszów z celem badania odległych dzie­
jów i starożytnych Irlandyi pamiątek; ale są to prawie 
bezwyjątkowo firmy tylko! Poważnych prac nikt od 
nich doczekać się nie może i podobno już nie wycze­
kuje. I rzeciez żal się robi, patrząc na to ogromne 
zbiorowisko szczątek dawno minionych epok, iż nie ma 
miłującego przeszłości grabarza, któryby z wytrwałością 
i uszanowaniem oczyścił cmentarne głazy z gęstych 
narośli i prochów i odczytał potomkom wielkich boha­
terów bożych i wielkich synów ojczyzny, jak oni żyli, 
jakie pozostawili przykłady i nauki.

Mówią Albiończycy, iż żadna ziemia nie pokrywa 
się tak piękną i czerstwą zielonością, jak ich brzegi 
Tamizy, Avony, Sewerny ich błonia w Devonshire i 
Hampshire, jak dorsetskie ich pagórki. Mieszkańcy 
Szmaragdowej wyspy poją oczy nierównie cudniejszą

bardzo praktycznym, a pod względem "politycznym bar­
dzo zbawiennym środkiem, którego żadną miarą nie 
można odrzucić a na który zgodzić się musi albo ten, 
albo przyszły parlament“

— Książę Bismarok, jak zapewuia N ordd. 
A11 g. Z t g. nie jest zdrowszy (jak wiadomo zapadl on 
na reumatyzm) i może tylko, leżąc na sofie, załatwiać 
to tylko sprawy urzędowe, które nie cierpią zwłoki.

R 0 S Y A.
* Minister spraw wewnętrznych, hr. I g n a t i e w, 

zawezwał do Petersburga osoby kompetentne do udziału 
w naradach nad kwestyą obniżenia włościańskich opłat 
wykupnych.

— Gazeta No woje Wre mia w artykule wstę­
pnym występuje przeciw udzieleniu koncesyi ua budowę 
drogi iwangrodzko-dąbrowieckićj margrabiemu Wielopol­
skiemu. Gazeta oświadcza przytćm, że gwarancja nio 
jest potrzebną.

— Golos donosi, żo w niedzielę aresztowano 
kilku marynarzy. Dekret zwołujący delegatów ziemstw 
ma w tych dniach być ogłoszony. Pałac zimowy przy­
sposabiają na pomieszkanie cara. Plac pomiędzy admi- 
ralicyą a pałacem zamknięto.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wio doń, 7 czerwca. Samobójstwo jenerała 

Uchatiusa. W sobotę przed Zielonemi Świątkami 
o godz. 2 w południe rozeszła się wo Wiedniu wieść 
o samobójstwie 70-letniogo jonorała barona Uchatiusa, 
poluego marszałka-porucznika i komendanta artylerzyckiój 
ludwisarni wo Wiodniu Itzoczywiścio wpół godziny przodtóm, 
w zabudowaniu komendantury artylorzyckiój, w mieszkaniu 
br. Uch itiusa, znalazła go córka jego niezamężna, leżącego 
na ziemi w kałuży krwi i piersią przostrzelouą w okolicy 
serca. Na sekrotarzyku leżała kartka, na którój pewnymi 
ciągami skreślono były wyrazy: „Moi najdrożsi, przebaczcie 
mi, dłużój żyć nio mogę.“ Co do powodów samobójstwa, 
jest tylko przypuszczenie, żo wynalazca mięszaniny stali 
i bronzu, z którój obocnio odlano są działa dla armii 
austryaikiój, targnął się na życio dla — obrażonój dumy. 
Br. Uchatius długo walczył z przeciwnościami, zanim wy- 
nalazok jego uznano i zastosowano przy odlewaniu dział 
w r. 1877, kiedy cała artylerya zaopatrzoną została 
w „działa Uchatiusa.“ W listopadzie r. z. zawotowano 
920,000 złr. na odlanio sześciu dział wałowych dla twier­
dzy Poli, i polocono odlać jo z materyału Uchatiusa. 
Tormin dostawy dział wypadał z końcem czerwca r. b. 
Działa te miały stanowić próbę, czy materyał Uchaiiusa 
da się użyć do dział wielkiego kalibru. Wątpiono o tóm 
w wyższych sferach wojskowych. Tymczasem c itius ura-zelkio trn- 

jwego się nasu- 
przemysłi
3ie i roz- 

ömieekipgo 
ma bardzo

!ęzie
fina

że zn;
dl

iczmeisi ki

t a r n e. 
tytaniu o 
trlińska

itas,“

Z powodu 
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Przy drugiem czytaniu projektu o zaprowadzeniu 
rastytucyi, zabezpiocziijącej utrzymanie okaleczałym ro­
botnikom fabrycznym, oświadczył podsekrolarz stanu
Boetticher, iż rząd obstaje i nadal przy tem, że skarb 
państwa winien pewną część dopłacać na rzecz premii 
dla robotników: wiadomo zaś, że konserwatyści i cen­
trum w myśl uchwał komisyi wykluczyli w drugiem 
czytaniu dodatki państwowe. Centrum — jak donosi 
Germania — głosować będzie i w trzeciem czytaniu 
przeciw dodatkom państwowym. Ciekawą jest rzeczą, 
czy rząd uprze się przy swym pierwotnym projekcie 
i czy zezwoli na to, by dla tego jednego określenia, 
które mu się zdaje niezbędneni, a które jest zbyte- 
cznem, narazi na szwank całą ustawę. Najnowsza urzę­
dowa Provinz.-Corresp. przemawia za dodatkami 
ze strony państwa i tak pomiędzy innemi argumentuje: 
„Skoro robotnicy spostrzegą, że państwo wcześniej za­
dośćuczyni ich słusznym skargom i większą ich otoczy 
opieką, aniżeli ich apostołowie, wtenczas nabędą prze­
konania, że państwo nie jest na to tylko, aby dawać 
opiekę zamożniejszym klasom ludności,' lecz że jest in­
stytucją, która się także stara o zaspokojenie potrzeb 
robotników.... Dodatek państwowy jest też dla tego
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Sposób sporządzania mię izaoiRY ¿0 stali i
pozostał tpraz własnością zięcia u Cud’iiisj. ZłUidi i*
się w r. 1811 w Theresienfeld w Austryi Górnej. Wzięty
do wojska wstąpił do szkoły artyleryi. W r. 1856 wyna­
lazł sposób zyskiwania stali lanej wprost z surowca, na co 
zwróciły uwagę dopiero pisma fachowe francuzkie; te 
przyspożyły sławy, i przyczyniły się do awansu Uchatiusa.

Od r. 1871 był na posadzie komendanta zbrojowni 
artylorzyckiój, gdzie pracując ciągle, wynalazł swoją sławną 
mięszaninę; w r. 1874 mianowany został jenerał-majorem, 
w r. 1879 marszałkiem por. Posiadał kilkanaście deko- 
racyi austryackich i zagranicznych. (Gaz. L w o w.)

— 8 czerwca. Następca tronu wraz z małżonką 
odjechał dziś do Pragi; na dworcu kolejowym przyj­
mowała zebrana ludność młodą parę eutuzyastyczue- 
mi okrzykami. Oficyalnego pożegnania nie było na 
dworcu.

FRANCYA.
* Paryż, 6 czerwca. O przyszłym rezultacie gloso­

wania w senacie nad wnioskiem p. Bardoux rozpisują się 
ciągle jeszcze organa Gambetty i robią liczne kombinacye.

zielenią. Trudno to może spostrzedz. żyjąc czas dłuższy 
w tym kraju; gdyby kto jednak z Francuzów, Włochów 
lub Hiszpanów stanął nagle nad urwiskami Suiru lub 
szerokiej jak jezioro Clarejskićj rzeki Shannon, przy­
znałby bez wątpienia, iż roślinność tu świeższa, buj­
niejsza, jędrniejsza, dziwnie cudnej zieloności, wdzięczna 
i wonna. Anglicy i Irlandczycy, jedni jak drudzy, kra­
jobrazy swe porównują z urokami zachodu i południa 
Europy. O Polsce naszej ani wiedzą, ani czytają, ani 
się dowiadują! Po nad owymi szmaragdowemi pagór­
kami i dolinami Erynu sterczą rzędami sędziwe posągi 
w dziejach dawno pogrzebanych czasów. Lud prosty 
opowiada sobie o nich dziwne legendy; śpiewają o nich 
naiwne pieśni wieśniaczki; stworzyły one mnóstwo przy­
słów, zlały się w jedno z tysiącem na poły prawdzi­
wych i bajecznych tradycyi — stanęły wreszcie jako 
narodowe godło, jako symbol złotyćh epok, obok świętej 
harfy zielonego Hibernów sztandaru.

Tak zwane „the round towers“, okrągłe turmy 
Irlandyi przedstawiają się oku wędrowca niemal w 
każdym krajobrazie. Czasami można ich naliczyć kilka, 
trzy lub cztery w zwyezajnćj przestrzeni, którą obej­
muje oko. Zbudowane są niezmiernie silnie, jak do­
wodzi ich trwałość, chociaż bez najmniejszego śladu 
artyzmu; kształt ich jest cylindrowy, z średnicą8 do 16 
stóp, wysokości 100—150 stóp, bez dachu i bez skle­
pienia, z dwoma lub trzema szerokiemi strzelnicami, 
z wolnem i niezagrodzonem wejściem. Ogromne głazy 
tworzą grube ich mury u dołu, porosłe zewnątrz i we­
wnątrz obfitą warstwą mchu, bluszczu i zielska; cza­
sami ogołocony z wilgotnej swej odzieży kamień nosi 
wyryte nazwiska osób, cudzoziemców i krajowców, co 
samotny ten zwiedzały pomnik. Ziemia wewnątrz takiej 
wieżycy wysoką pokryta trawą mnóstwo ma kryjówek, 
z których wyślizgują się jaszczurki, gady i podziemne 
zwierzątka; w górze pod wystającą taflą kamienia 
lub w przypadkowo wybitym lochu gnieżdżą się 
krogulce.

Posłuchajmy najprzód, co lud mówi o początkach 
onych budowli. Jedno podanie, najpopularniejsze w

tych okolicach, niesie, iż gdy w piątym po Chrystusie 
wieku apostolski krzyż świętego Patryka daleko już 
i szeroko rozniósł był po wyspie światło zbawienia 
i chrześciańskićj cywilizacyi, resztki opuszczonych od 
ludów pogańskich druidów osiadły w okolicach szczepo­
wego miasta Cashel, pod skałą tego nazwiska. Owi 
kapłani przestali być dla Hibernianów pośrednikami 
między Bogiem, ale zachowali zawsze poważny chara­
kter wieszczów, bardów, kronikarzy. Setki druidów na­
wracały się każdego roku, lud ich szanował i synowie 
ich odbierali z rąk umierających rodziców dziedziczną 
harfę i rodzinne zwoje z skór psów morskich, zapełnio­
ne kronikami. Ostatni druidowie pod Cashel opierali się 
długo, chociaż łagodnie, łasce świętój wiary, głoszonej 
przez sługę bożego Patryka. Ale w końcu ugięli sę­
dziwe przed krzyżem głowy.

Nadszedł dzień przeznaczony na uroczystość chrztu 
ostatnich sług obłędu. Święty Biskup przybył z ucz­
niami na szczyt stromej skały; jak daleko sięgał wzro­
kiem — wszędzie widział strojne i radosne tłumy 
chrześciańskich swych dzieci, spieszące z najdalszych 
krainy zakątków, z północnych półwyspów i z bagni­
stego południa, z skalistych gór zachodu do miejsca 
zbornego, co miało być na wieki uświęcone pamiątką 
dnia tego. Porozwalane głazy — oltarzyska pogańskie, 
w okamgnieniu znikły z doliny! Przy brzęku harf ty­
siąca, przy śpiewie dziewic uwieńczonych gałązkami jo­
dły i liściem koniczyny — rośli młodzieńcy dźwigali 
starożytne głazy aż na wierzchołek skały, składali cię­
żary swe przed obliczem zgrzybiałego starca. Wreszcie 
Patryk przywiódł przed rzeszę dwustu sędziwych wieszczów 
pogańskiego Erynu, naprzeciw nim wyszły matki z nie­
mowlętami na ręku, dzierżąc każda w dłoni naczynie 
z wodą źródlaną. Morze ludu układało się na kolana, 
czołem dotykając ziemi. Uczniowie Apostoła śpiewali 
modły do Najwyższego Kapłana w niebie; w czasie, 
w którym odbywał się święty sakrament chrztu starców. 
Nowe, głośniejsze ozwały się dźwięki błyszczących w 
słońcu harf niezliczonych, nowe hymny wznosiły się 
dziękczynne ku Bogu i Bogarodzicy. Patryk spo-



''¡»•które z tych organów twierdzą, że opozycyjni sena- 
t ‘rowie nawrócili się już w większej części; chwilowo 
twierdzenie to nie ma naturalnie podstawy. Cala pra­
wica, dyssydenci lewego centrum, prawie cale lewe cen­
trum i wielu członków repubflkańskiój lewicy trwają 
w postanowieniu swim i nie mają zamiaru torować Gam- 
becie drogi do dyktatury. Z organów prawicy tylko So 1 e i 1 
jest za wnioskiem i to w interesie księcia Aumale, który chce 
się sprzeciwić dyktaturze Gaiubetty i w trzech depar­
tamentach stanąć jako kandydat. Książę Napoleon ma 
ten sam zamiar i chce stanąć jako kandydat w siedmiu 
departamentach, między innemi w departamencie Lot 
(Cahors), który dotąd bonapartystę wybierał. Republi­
kanie w departamencie Lot wzięli Gambecie za zle, że 
podczas pobytu swego samowolnie i bez zasiągnięcia 
rady komitetu wyborczego departamentu ustawił listę 
kandydatów, na czele której sam się postawił. Przeciw 
temu podniosło protest 19 merów, 5 radzców okręgo­
wych, 3 radzców sądu handlowego w Cahors i około 
100 kupców, właścicieli ziemskich i notaryuszów, którzy 
wszyscy prawie są radzcami muuicypalnemi. W oświad­
czeniu swojćm powiadają, że protestują przeciw takiemu 
samowolnemu postępowaniu, nikt bowiem nie może przy­
właszczać sobie praw republikańskiego komitetu, który jest 
jedyną władzą kompetentną wobec wyborców. — Gatn- 
betta zposępniał w dniach ostatnich, przyczynia się do 
tego opozycya, jaką napotyka na drodze do swych am­
bitnych celów i niepewność, jak wypadnie rezultat gło­
sowania w senacie. Posępne to usposobienio tryumfa­
tora z Cahors zrozumiemy, jeśli zważymy, że rezultat 
głosowania w senacie jest dla niego: to beornot 
to b e!

— Wyprawa tunotańska. Z Oranu dono­
szą, ze liczba zabitych pomiędzy Frendah i Geryrillo 
mo wynosi 2(5, lecz 8 ludzi. — Mordercę reduktora 
telegraphe, Seguina, stracono w Deja.

— Izba poselska przyjęła ustawę, dotyczącą do­
datków do pensyi żołnierzy marynarki i ich familii we­
dług projektu komisy i, która zaproponowała większo 
sumy, niż rząd.

L i 11 r ó. „Mąż który na łożu śmierci przyj­
muje chrzest, nad którego trumną modlą się kapłani, 
mnichy i zakonnice — nie mógł być wielkim umysłem“ 
—- tak pisze Marseillaise nekrolog i dodaje: „Lit- 
tre nie był ani geniuszem, ani talentem, ani myślicie­
lem, ani stylistą.“—Jeżeli tak jest — dla czegóż go zro­
biono członkiem akademii, dla czego dr. Galopin na grobie 
jego zarzekał się że radykalizm szerzyć będzie pisma 
jego. Jeden z współpracowników G a u 1 o i s donosi, że 
według zapewnień księdza Hurelin, Littró zakazał publi- 
sacyi tych niedrukowanych dzieł swoich, któro się sprze­
ciwiają zasadom Kościcła. Koeln. Z to. donosi nawet 
że rodzina zmarłego chce wykupić z handlu pozostałe 
jeszcze egzemplarze dzieł drukowanych.

Deutsches M(futa gsb 1 a11 nie posiada się 
.ze złości i pisze: „Radźcie spokojni księże Biskupie Du-

Ltttre został ochrze* ny; kiedy ten były ateusz i 
weidzi królestwa cieniów, nie będziecie potrzebowali 
uciekać2 tyfusem, jakeście to uczynili, kiedy wszedł do 
grona 40 ^śmiertelnych.“ — Gdyby Littró był się np. 
zastrzelił s'? Montagsblatt ani nie skrzy­
wił - ale ochrzcić C’X"XIX' ’ W’<’kU’ 

f m wychodzi Deutsches Moatagsblatt — to 
okropna 1

ANGLIA.
* Londyn, 7 czerwca. Stosunki w Ir 1 an- i 

dyi. W tych dniach szerzono w obwodzie Loughrea 
odezwy, w których autcrowie ich wzywąją_ziipełnie 
otwarcie do mordów. Jeden z tych plakatów, noszących 
napis: ,,More to be murdcred“ powiada, że władze są 
W błędzie, jeśli sądzą, że aresztowały te Osoby, kture 
w ostatnich czasach morderstwo popełniły. Człowiek, 
który popełnił morderstwo, znajduje się na wolnćj sto­
pie; ma on jeszcze niejedno do spełnienia w obwodzie. 
Złodziejom ziemi trzeba koniecznie uniemożebnić ich podłe 
rzemiosło. Najnowszy napad odbędzie się w pewnćj 
miejscowości w pobliżu mieszkania człowieka nazywają­
cego się Kennedy, który przejął farm wdowy Dempsey. 
Ow Kennedy wykopał przez wdowę tę zasadzono kar­
tofle. Czyż rząd sądzi, że mogą zostać ludzie przy ży­
ciu, którzy popełniają takie gwałty? Nie — takich 
łajdaków zastrzeli się, choćby ich chroniło cale wojsko 
królowej. Żaden złodziej ziemi nie powinien w Irlandyi 
zostać przy życiu. Pierwsi z tych złodziei, którzy za­
służoną odbiorą karę, będą Clerke i Gleanon, którzy 
przejęli w ostatnich czasach farm w Shangarry, z któ­
rego lord Klamarty eksmitował dzierżawcę. Krótki pro­
ces zrobi się z tymi ludźmi, gdyby chcieli nadal pozo­
stać w dzierżawie. Potem zastrzeli się jeszcze pięciu

czywa osłabiony i strudzony na murawie w pośrodku 
swych wiernych. Mężowie tymczasem znający sztukę 
budowniczą, stawiają głazy na głazach, łączą je ziemią
i murąwą. W przeciągu dnia jednego powstał,.olbrzym 
cashelski“ — najwyższa turmą na wyspie, nazwana 
takża „wieżą św. Patryka“ (St. Patrick’s Tower). 
Podobno nigdy nie ośmielono się budować wyższych 
wieżyc nad onę, którą poświęcił tak wspaniałym aktem 
dogorywający uczeń św. Marcina turońskiego. A ileż 
to od owego dnia wyrosło takich pomników! Stawiano 
je — opowiada lud prosty — jako znak wdzięczności 
ku Bogu za otrzymane zwycięstwo nad wrogami, odda­
lenie moru, obfity urodzaj, za błogosławieństwo w wiel­
kich narodowych lub szczepowych przedsięwzięciach. 
Ale kiedy Jan angielski (w początku XIII wieku) przy­
prowadził na wyspę świętych hordy saksońskich rozbój­
ników — kiedy krew poczęła rozlewać szerokie swe 
potoki, kiedy wymordowano ojców naszych bardów, 
gdyśmy poczęli poddawać karki pod jarzmo obcego 
monarchy — zaprzestaliśmy znaczyć nasze złote go­
dziny, nie budowaliśmy więcej pomników wdzięczności 
za łaski niebieskie, a na uproszenie wyzwolenia czas do­
tąd nie nadszedł.

Nie daleko miasta Drogheda widać od strony mo­
rza okrągłą turmę zwaną „wieżą dziewicy“ (the Mai­
den-Tower). Opiewa leganda, że młody rycerz, w da- 
łekie dążąc strony, dokąd go wołał szczęk toporów i 
mieczów, pozostawił w domu we łzach tonącą małżon­
kę. dając za znak powrotu, iż żyjący wywiesi z okrętu 
białą chorągiew, umarły zaś oznajmiony będzie czer­
wonym sztandarem. Samotna żona wyglądała niecier­
pliwie powrotu swego rycerza, gdy jednak niespokojne 
JeJ oko nie dość daleko mogło sięgać wody oceanu, roz­
kazała wybudować wysoką wieżycę i ze szczytu jej 
oczekiwała umówionego znaku. Już wreszcie zbliża się 
Powracający z pola chwały młodzian, i jemu wyrywa 
S1Q serce ku ukochanój, szlachetnój pustelnicy! Nagle 
spostrzega daleko w morze wchodzącą turmę! Zdzi- 
'lony i niespokojny sądzi, że wróg, że rozbójnik lub

właścicieli ziemskich — dwóch protestantów, trzech ka­
tolików. — Nie można znosić dłużej tyranii właścicieli 
ziemskich. Stan właścicieli ziemskich jest zgubie po­
święcony. Ostatnie jeszcze tylko roli wysilenie, rząd 
nie będzie w stanie go przy życiu utrzymać; musi on 
ustąpić miejsca prawdziwym właścicielom ziemskim w Ir- 
landyi: ludowi, który ziemię tę uprawia. Precz z tyra­
nami!.... Podpisano; No r y.

— M skutek zajść ostatnich nie ustają w Irlandyi 
aresztowania. W sobotę aresztowano członka ligi Oma- 
hony i dwóch rólnibów z obwodu Corke. Omahony zo­
stał dwa razy przez lud uwolniony z rąk aresztujących, 
lecz schwytano go jednak potem. W calem hrabstwie 
panuje ogromne wzburzenie. W Cork przyszło do za­
burzeń gwałtownych. Wywołały je dwie‘bandy muzy­
kantów, żyjące z sobą w nieprzyjaźni. Całą ulicę zde­
molowano przy tej sposobności. — Nietylko mężczyźni 
są czynni przy rozruchach, ale i kobiety. W Kilrush, 
hrabstwie Clare, napadla w tych dniach banda kobiet na 
urzędnika sądowego i właściciela ziemskiego w chwili, 
kiedy się wybierali do dzierżawców po zalegle raty. 
Urzędnik sądowy, Slaherty, wyciągnął sześciolufowy re­
wolwer i wymierzył do jednój z kobiet. W tój chwili 

■około sto kobiet rzuciło się na niego, wydarły mu 
bron, poczem zdjęły z niego odzienie i w stroju adamo- 
wym pozostawiły zbitego na drodze. — W Bally- 
brophy powstały zaburzenia w ostatnią niedzielę, przy- 
czćm został zabity jeden człowiek, a wielu raniono. 
Komornika sądowego, który dal strzał, uresztowano wraz 
z trzema synami. — Rząd wysela posiłki wojskowo do 
Irlandyi. Siły zbrojne będą wynosić 30,000, składać 
się będą z 7 pułków kawaleryi, II bateryi i 25 bata­
lionów piechoty.

Wystawa sztuk pięknych.

esarza otaczają 
znajome pozns 

ki, Zyblikiewi ;z.
: znano 

Obok postać 
sukni ldioaój 
otocka. Stoi

Z Krakowa.
Gdy się zdała przybywa do starego grodu Jagiellonów’ 

a oko spocznio na Sukiennicach, tak w duchu swego czasu 
odnowionych, myśl biegnio i do dawnćj świetności polskiój, 
i do tegoczosnój sztuki. Wystawa obrazów... zwiedzić ją 
trzeba — udałom się tam pełen niecierpliwój ciekawości 
obejrzenia tworów polskiego pędzla! Oto najprzód obraz 
Lipińskiego, ofiarowany cesarzowi przez Galicyą: Okrężno 
w czasio pobytu cesarza. Przed okiem widza cała głębo­
kość Sukiennic, wieńco z rozmaitego zboża stroją wszędzie 
sklopionic, Krakowianki, Krakowiacy, kobiety i dzieci, po 
prawój stronie cesarz stojący, odbiera od klęczącói pary 
ogromuy cblcb prądnicki, za ową parą drugi takża chleb 
r/.anny i bryła wielickiój soli. Cesarza otaczają polscy pa­
nowie, • w których Krakowianin
Stoi tara hr. Badeni, Artur Potoc 
wski. Za estradą poniżój postać — różowój pukui 
Wielkopolsce jej rysy, jest te- hr. Tarn<-^a cśn 
dziewicza, o ,długicb ciernych warkocjaćj), 
barwy, rzedwcześ lie z*8'?ia« hr- Ar),Jrowa 
również chłopczyua o ^<^0^'rysach, wnuk Zygm. Kra­
sińskiego.

razi oko zbyt jaskrawym kolorytem — a 
powiedziałby słusznie, iż zkądinąd zniko-

.. . • , , 3«ł życia w swoje tigury: jest tomity artysta, me wlał (U., . , , ” J- • 1 •„ ’ . •‘(lorown».»”'— ... OWIświetna lllustracya. Utwór ten mt--......Targ*
na K1 e p a r z u“ tego samego pędzla.

Udałem aię na wystawę obrazów i seźb. Na wstępi 
spotykam popiersie Libelta i Kopernika. Serce żywiej ude 
rza, gdy się wchodzi do owych komnat: wystawione tan 
płody pędzia młodych artystów szkoły polskićj. Gdzie 
była ta szkoła polska przed 20 laty ? zapytasz. Nie byłe 
. d —le. Stworzyli ją iro mo x-uwiareliuwic, <ib 
pierwsi, co po owój epoce cierniem zarosłą drogę torował 
byli, Simler, Piotrowski, wreszcie twórca Kazania Skar 
gi i Unii Lubelskiój. Tą drogą za nimi postępuj* 
hufiec artystów, których pędzel chlubę polskiego imienia pc 
europejskich wystawach sztuk głosi, a na świat cały głośni 
daje świadectwo, że żyjemy.

Podczas, gdy malejemy pod względem materyalnym 
gdy nas z ojczystćj strzechy innoplemiennik wypędza, gdj 
ustawy niemowlęciu niemal macierzysty odbierają język, są 
nieustraszeni pracownicy, jedni dłuto, drudzy pędzel chwy­
tają; natchnieniem ich przeszłość nasza, dziejo ojczyste 
uwieczniają ua płótnie, rysy wielkich mężów wykuwają 
w marmurze.

Niepodobna przejść i nie zatrzymać się dłużćj przed 
obrazem Rusowskiego. Artysta po raz pierwszy wysta­
wia obraz dużych rozmiarów. Tło malowidła to kościół 
Panny Maryi ze swemi staremi pomnikami, od strony 
św. Barbary. Pod pręgierzem u drzwi kościoła „Skaza­

korsarz dostał się do jego włości, wystawił tę turmę 
i teraz nań oczekuje. Zapomniawszy o pożegnaniu 
swćm z żoną i o umówionym sygnale, wściekły z obu­
rzenia i gniewu rycerz rozkazuje wywiesić na znak 
wyzwania czerwony sztandar wojenny... W tćj chwili 
okropny krzyk rozdarł powietrze — nieszczęsny małżo­
nek poznaje w rozbitych na skale członkach ciało uko­
chanój swój i tak nierozważnie w błąd wprowadzonej 
małżonki. Z żalu i szału kazał się zamurować w tój 
wieżycy.

I tak każda z tych samotnie stojących budowli ma 
swe dzieje — ludowe. Archeologie i historycy nie 
wiele nas pouczyli co do istotnych przyczyn ich po­
wstania. Otóż jakie ich zdanie ; Owe okrągłe turmy 
wzniesione zostały przez Normanów i Duńczyków jako 
twierdze przeciwko łupieżcom w czasie pierwszych wy­
cieczek owych morskich wojowników na brzeg Erynu. 
He się da powiedzieć za tóm twierdzeniem i przeciwko 
niemu, nieomieszkam w najbliższej kronice zaznaczyć. 
Dziś już ponoż za wiele zabrałem miejsca w łaskawie 
udzielonych mi łamach, dla tego dodam tylko, że uwa­
ga przezemnie uczyniona towarzystwu miejscowemu, ja­
koby można dociec prawdopodohności powyższój opinii 
z porównań architektury irlandzkich turm z archi­
tekturą zabytków duńskich i skandynawskich, zo­
stała przyjęta bardzo uprzejmie — i wywołała dużo 
zajęcia.

Na dodatek, pro dom o, tę jeszcze zapi­
suję nowinę. Odbędą się tu niebawem odczyty o 
historyi polskiój i dziejach naszegopi- 
śmiennictwa. Oby tylko prelegent wyrównał za­
daniu swemu stósownie do godności przedmiot i wn - 
kiój ciekawości słuchaczy.

Edmunu Sas
Waterford, 30 maja.

na“ młoda dziewczyna, zgrzebnem płótnem pokryta, ale jakże 
piękna, jaki urok w tych długich, czarnych rzęsach, rzuca­
jących cień na ciemną płeć, włos długi rozrzucony w nie­
ładzie. Do niej ciągle powraca oko widza. Wyrok na 
deszczułce trochę z boku zawieszony na piersiach; przed 
nią pal; się świeca w lichtarzu, obok siedzi kat w szkarła­
cie. Przypuścić można, ii jej kara skończy się wraz ze 
świecą. A jakiż to różnorodny tłum wychodzi z kościoła! 
Każda z tych osób własoóm życiem żyje, cznje, myśli. 
Dzieci ubogie i bogate patrzą ciekawcmi oczkami; ulicznik 
psotnik podaje skazanój kwiat białój lilii. Stara babka 
o futrzanym czepcu 6kłada pobożnie ręce, grozą przejęta 
na niespodziewany widok. Bogata krakowska mieszczanka 
w lisim tołubku, wsparta na ramieniu niłodój dziewczyny, 
córki, którój strój bogaty ze złotój lamy, podaje myśl, że 
tak chodziły córki Wierzynków, co królów i cesarzy podej­
mowali. Miłość rodzicielska stroiła je w aksamity tukdro 
gie i złoto lamy ze Wschodu. Postać ta pizypomina ja­
snowłose Wenecyanki Tycjana. Ob"k wieśniaczka z koszem 
jarzyn, przechodzący cygan z basetlą, żebrak na samym 
(roncie przed kościołem zajęty swojóm rzemiosłem. .Ska­
zana“ została wystawiona w Warszaw ie i nabyta na drugi 
dzień przez obywatela z Podola; jedynie uprzejmość na­
bywcy dozwoliła wystawić ją w Klukowie. Tłum zwiedza­
jących, stojący ciągle przed tym utworem Rusowskiego, 
nie dozwala nawet waszemu korespondentowi żadnych nota­
tek spisać.

Czemuż to na ścianach naszych mieszkań w Księstwie, 
tak rzadko obraz polskiego pędzla? Tyło pieniędzy wysy­
łamy na paryzkio mody, zagraniczne koronki, a tak rzadki 
grosz ofiarujemy ua to, co głosem wzniosłym do duszy 
przomawia.

Czas przejść i do innych obrazów artystów naszych.
Witolda Pruszkowskiego „Rusałki" z wytrawną zna­

jomością sztuki i śmiałością rysunku na każdój pierwszo- 
rzędoój wystawie n opośleduo zajęły micjsco.

Abramowicza .Uczta Wiorzynka“ wielkich roz­
miarów, wabi szrzególniój oczy cudzoziemców. Tog ż Sa­
mego pędzla „Królowa Bona“, ukł dająca skarby i ko­
sztowności, aby z całym dobytkiem z Polski ujoebać. Zło­
tnik zaufany dopomaga jej sprawdzać drogie kamienie.

Piwnickiego „Bitwa pod Cocorą“ nnponujo wiel­
kością rozmiarów, locz grzeszy rozdzieleniom całej akcyi na 
dwio zupełnie wyraźne części, co zawsze całości kompozy­
cji szkodzi. Akcosorya martwój natury nader starannie 
wykonane. Podobać się każdoniu musi ów hetman Żółkie­
wski w chwili, kiedy Tatarzy tuż, — tuż na namiot jego 
nacierają, a tylko go broni ramię syna i synowca.

Grammatyka wystawił obraz ,.Ś w. Wojciech uczą­
cy Słowian pieśni Boga Rodzic a.“

Bedzeinwo 0Mjg-s{w0 .¿j »¡cz • tym raz. , prze,i.. 
stawione. Trzeba wspomnieć „Wycieczkę w Tatry'* 1 
(dawniejszą premią Kotsisa). Jest on właściwie ojce.a ro­
dzajowego malarstwa w Polsce. Wniknął w ducha ludu, 
zżył się z jego życiom, dla tego jego lud, jego górale ta­
trzańscy żyją i czują. Dziś go już, jak wiadomo, nie ma 
wśród żyjących.

Kouinszko Wacław wystawił „Szlachcica piją- 
c e g o ,f k w 1 a m u u i e“, Biesztata „Księdza
prz" ’-wiejskim“, Leopolski portret hrabie­
go G , _ .»¿'Jego, Marceli Krajewski portret Guj-
skiegów i -‘!r szlafroku, bardzo ceniony przez znaw­
ców ; KtŁ-utZuuwski kilka krajobrazów. Rozmiłowany w na­
turze, lubi tei artysta przedstawiać krajobrazy pozachołzie 
słońca; szarą godziną, i ów spokój rozlany w naturze z dzi­
wną rejfosr łurabiościa odtwarza.,ią i nak.

W Małeckiego krajobrazie „Schadzka bocianów“ 
jest powietrze i przestrzeń; w tom artysta celuje. Satur- 
ninowi Świerczyńskiemu zawdzięczamy „Wnętrze ko­
ścioła św. Piotra.“ Malarz ten już znany, postępuje 
na raz obrauój drodze, idąc w ślad za zgasłym przedwcze­
śnie óiyglewssim. Óiicznie przedstawia on poiopokiy t,ivzuv 
oddalenie.

Pociecha, jeden z najlepszych rysowników naszych, 
wystawia prawie co kilka dni uowy rysunok ołówkiem lub 
kredką wykonany.

Oto rzut oka na główne obrazy krakowskićj wystawy, 
bo dla braku miejsca wiole rzeczy przyszło nam pominąć. 
Tyle nowych talentów pojawia się na tćj niwie, a wszyscy 
pracują tak gorliwie, że należy się ze wszechmiar słówko 
zachęty — niech ono im będzie promieniem słońca wśród 
pochmurnego i znojnego dnia, — osłodą wśród ciężkiój 
drogi życia.

8.

KRONIKA
miejscowa, prowincy ouatna i zairaniczna.

Poznań, czwartek dnia 9 czerwca.

* Doniesienia urzędowo. Zwyczajny nauczyciel dr. 
Bindsoil przy gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Po­
znaniu mianowany został nauczycielem wyższym.

* Pieniądze na podróż oo Rzymu nadesłali;
3) ksiądz Sierakowski za włościanina Gąszczaka z Opa­

towa p. Lenka 95 marek.
4) Maciój Ślósarek, gorzelany z Jaktorowa p. Szamocin 

95 marek.
* W pielgrzymce rzymskiej wezmą dalej udział: 

52) ks. prób. Wacław Karwowski z Opalenicy, 53) ks. 
prób. Grodzki z Lechlina, 54) Jan Piątek włośc;anin 
z Obry, 55) Maciój Ślósarek gorzelany z Jaktorowa p. 
Szamocinem.

* Na rzecz pielgrzymujących do Rzymu złożył 
p. dr. Chłapowski, poseł odolanowski 5 marek.

* Ks. Gieburowski, siostrzeniec czcigodnego ks. G. 
z Górki Duchownej, odsiaduje w Lesznie 5-dniową karę 
wojskową za niestawienie się z Rzymu na ćwiczenia woj­
skowe. Tłómaczył się chorobą i chciał dostawić świa­
dectwo rzymskich lekarzy, ale nio zgodzono się na to. Miał 
przybyć do Leszna i tamże dać się zrewidować. Trudno 
choremu w taką podróż się puścić, zwłaszcza, że nie przy­
słano mu uą podróż pieniędzy. Tak to się traktuje ducho­
wnych, którzy poświęcają wszystko dla Boga i bliźuiego!

* Donoszą nam z Leszna, że wczoraj odbył się 
tam termin w znanej czytelnikom sprawie dr. Swarzensky 
przed deputacyą karną. Oskarżony skazany został na rok 
i 3 miesiące więzienia. Prawdopodobnie te 3 miesiące 
będą mu policzone, gdyż tak długo siedział w śledztwie.

»broi' w zna’1 nych — ale dowody były nie­
zbite. o :o , ćw słuchano przeciw, a niemal
tjlu esorów z Wrocławia jako znaw-

i 'oouo , ¿ył owę panienkę. — Żydostwa
r V-J zebrała się wielka liczba.

■' • re towy w Szamotułach spę-
. zakupiono tylko 17. Najwyższa 

< najniższa 509 marek.

* Z prowincyi dochodzą nas dalsze wiadomości 0 
szkodach przez poniedziałkową burzę zrządzonych. I tak: 
w Drożdiycach, w powiecie kościańskim, uderzył piorun w 
śpicblerz dominialny, w którym się znajdowało około 100 
ctr. zboża, zniszczył go oraz szopę i do sto wozów słomy 
i kilka 6todół i budynek gospodarczy. — W Zielęcinie 
pod Wielichowem zniszczył piorun dwio stodoły dominialne 
i stajnią i wiele narzędzi rolniczych.

* Wieś Golą, w powiecie śremskim nabył Niemiec 
od banku Kwilecki, Potycki i 8p.

* Dobra rycerskie Włościejewki wraz z fol­
warkiem Międzyborzem, położone w powiecie śremskim, obej­
mujące 1078 hokt. 23 ar. 70 mil kw. aroału, mają być 
dnia 28 b. m. od godziny 9 zrana w sądzie śremskim, po­
koju 12, sprzedane. Cona wywołania wynosi 27,585 mrk. 
78 fen.

* Wieś Pilowioo, w pow. chełmińskim, która przez 
cztery wieki pozostawała w ręku rodziny Działowskicli, sprze­
dał p. Leon Działowski p. Maksowi Weinbergowi z Gdańska 
za 459,000 marek. Zuowu więc ubył nam w dawuóm wo­
jewództwie chełmińskióm cenny kawałek ziemi ojczystćj i to 
zupełnie uiepotrzehuie, gdyż iuteresa p. Działowskiego wcale 
źlo nie stały.

* W zeszłą sobotę bawili w Chojnicach tajni radzcy 
ministcryalni Botz i Spicher celom obejrzenia tanitojszego 
budynku gimnazyalnego, który ma być przebudowany lub 
tóż z gruntu na nowo postawiony. W sprawie tćj, jak wia­
domo, przemawiał w sej nio pruskim ks. dr. Jażdżowski.

* W Skóroo, pow. cbodzieżskiego, przystanku wscbo- 
dniój kolei żelaznój, otwartą zostanie z dniom 10 b. m. 
ajcncya pocztowa.}

* Trzyklasowa szkoła symultanna wo Warlubiu, 
otworzona w r. 1878, zamienioną została na mocy rozpo­
rządzenia ministra oświaty z 30 maja b. r. ba nowo na 
szkołę konfesyjną. Stało się to na podstawio petycyi za­
niesionych przez przewodniczących gmin obu wyznań.

* Ślub. Dnia 2 b. m. odbył się wo Lwowie ślub 
hrabianki Maryi Predrównćj, córki lir. Jana Aleksandra 
1'redry, z lir. Piotrom Szembokiom Wiolk. Księstwa Po­
znańskiego.

* Zawloszonio wydawnictwa. Prawdziwie bolesną 
wiadomość przynosi sobotni dodatok polski do Gazety 
Lćdzkićj, rozumnie, uczciwie i z wielkim taktom reda­
gowany. W odezwie od rodakcyi czytamy; „Ze smutkiom 
donosimy, iż dzisiejszy numer naszego dodatku jest ostatnim. 
Jakkolwiek to wydawnictwo uważamy za wyższą nam nad 
wszystko sprawę publiczną, dla którój też nieugięcie i wy­
trwale poświęcamy wszystkie siły nasze, wszelako nie mo­
gąc przezwyciężyć licznych a ważnych trudności redakcyj­
nych, wydawniczych i innych, zmuszoni jesteśmy ustąpić 
z pola pracy. Spowoduje to zawieszenie wydawnictwa do 
czasu ukonstytuowania się ionój redakcyi i nadejścia spo- 
dzi3wauój koncesyi na wydawanie dodatku oddzielnie w po­
staci samoistnej gazety.“

f Zofie z hr. Praerembakieh hr. Załuska zmarła 
we wtorek w Krakowie w 88 roku życia. Zmarła) była 
ostatnią z możnój i zuakomltój rodziny Przerembskicb a 
wdową po ś. p. jenerale Józefie Załuskim, niegdyś kurato 
rze szkół w Krakowie.J

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 10 czerwca, św. 
Małgorzaty król. Wschód słońca o godzinie 3 
minut 89. Zachód o godzinie 8 minut 19.

Długość dnia 16 godzin 40 minnt.
Wy pad k i h i s to ry cz u e. 1182 Śmierć błeges-a- 

wionego Bogumiła, Arcybiskupa gnie/nieńsiąjego, — 1651 
Jan Ksj-.mir? nr’.vbvwa do Gzosiocbnn'» —. i Sejm eie- 

kcyjny, — 1831 Zamach na obalenie rzędu 'narodowej,:

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Dr. Jan Seherr. Historya literatury powszeebnój 
według 6 wydania oryginału niemieckiego, przełożona 
w osobnych przypiskach, uzupełniona i w dziale literatur 
słowiańskich znacznie pomnożona przez Bronisława 
Zawadzkiego. Tom I. Zeszyt I. Warszawa 1881, 
Nakładem Gebetnera i Wolffa. Str. 160. Żałujemy mocno, 
że dzieła tego, któreby np. w pierwszym zeszycie co do 
Greków i niektórych wschodnich ludów zasługiwało na po­
lecenie, polecić nie możemy ze względu na racyonalistyczue 
poglądy autora na literaturę hebrajską, których tłumacz 
w niczćm nie zmodyfikował, lecz powtórzył in verba ma- 
gistri. Są tam obok dowodów niowiadomości, rażące błędy 
przeciw nauce Kościoła o piśmie św. Autor np. Eklezya- 
styka pomięszał z Eklezyastem, cytuje nie podług przekładu 
Wujka, lecz swego, i to jeszcze błędnie i wbrew orygina­
łowi, którego naturalnie nio zna. Wprost błędnóm i nauce 
Kościoła przeciwnóm jest twierdzenie, że Salomon nie jest 
autorem księgi Ecclesiastes, co pod względem naukowym 
wykazał gruntownie ks. dyrektor dr. Warmiński wrozprawio 
„Ueber den Verfasser u. die Abfassungszeit des Buches 
Kohcletb.“ Dalój oburzające jest twierdzenie, że proroitwa 
proroków, tak jak jo dziś posiadamy, są sfaszowane, 
że prorocy byli demagogami. Kto się przekonać chce 
jak lekkomyślnio autor rzuca sądami, któro tłoraacz bez 
sprawdzenia powtarza, niech przeczyta psalm 44 (w biblii 
45), który w książce nazwany jest zupełnie świeckim a na­
wet rozpustnym śpiewem weselnym — a kto chce poznać 
„głębokość“ poglądów autora i tłomacza, niech się dowie, 
że wszystko, co powiedzieli obaj o trenach Jeremiasza, jest 
następujący frazes: ,.W trenach Jeremiaszowycb wywoły-
nycb spustoszeniem Jerozolimy 588 przed Chrystusem 
wzbogaciło się namiętne usposobienie 
psalmów nastrojem religijnym.“ Co to za ba­
nalno frazesy „namiętne usposobienie psalmów“ bogaci się 
ustrojem religijnym —jakby psalmy nio były reli­
gijnego natchnienia wypływem! Kwintesencyą poglądów autora 
jest: „Niemożna tym opowiadaniom, niepozbawionym rysów 
rozpustnych i brutalnych przyznawać bezwzględnie charakteru 
ksiąg świętych — nio bacząc jednakże na tę ich w r z o- 
k o m ą świętość, nikt nie zdoła obronić się urokowi 
tych pierwotnych zadań.“ Takiój książki katolik do ręki 
brać nie może.

* Słownika geograficznego Królestwa Polskiego 
i innych krajów słowiańskich wyszedł zeszyt XVIII (Tomu 
ligo zeszyt VI) i zawiera artykuły od Frampol do 
Gambice. Z obszerniejszych artykułów znajduje się 
w tym zeszycie opis Frydlądu Pruskiego, Galicyi, Frombor- 
gu (Frauenbergu).

* Ziemianina wj szedł numer 23 i zawiera: Nowy opie« 
lacz Stanisława Sobieralskiego. — Praktyczna uprawa buraków. 
Połączenie kultury rolniczej z leśną. (Ciąg dalszy). — Złoto i 
srebro. — Przegląd krytyczny 1 teratury ekonomicznej. (Ciąg 
dalszy). Dr. Stanisław Mroziński. — Wiadomości bieżące i roz­
maitości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. —j Sprostowa- 
Ogłoszenia.



• Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane, poświęcone 
wszelkim gałęziom literatury nauce i sztuce Nr. 23 zawiera: 
Wbrew Opinii Powiesi obyczajowa, przez Stanisława Grudziń­
skiego. — Korespondencya z Krakowa. — rogadanka, przez 
Każunrza Grzymałę. — Z dziedziny biologii, skreślił B. fiioh- 
ler. — Wycieczka do Ojcowa. Kilka luźnych notatek, przoz Ju­
liusza Chodorowicza. — Niemierycze, Opowiadanie dr. Antoniego 
J. — Objaśnienia rycin. — Z Prowincji. —■ Bozmaitości, (Li­
teratura i nauka. — Teatr i sztuki piękne. — W ynalazki i od­
krycia — Starożytności. — Nekrologia). — Kronika Polityczna. 
— Bibliografia. — Zadanie szachowe Nr. 120. — Zadanie ko­
nikowe Nr. 82. — Odpowiedzi Kedakcyi. — Ryciny: Czorsztyn 
i Niedzica. — Homer. Z obrazu Gerarda. — Pomnik Rzeczypo­
spolitej francuskiój. — Zjawisko w Colorado. — Dodatok : Po­
dwójna śmierć. Powieść przez Maurycego Jokai'a. Tom H. (Ark. 
4). — Na żądanie wysyła się prospokt i numer ha okaz, bez­
płatnie.

obligacye —, S*/,*/» ślązkie listy zastawne —,—, 4°/, 
śląskie listy rentowe 101,20. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rol­
niczy) 72,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 58,—. Poz­
nański bank prowincjonalny 121,50. 4°/, pożyczka państwa 
102,—. 4*/,°/, pruska różyczka nkonsolid. 105,—, 3ł/,”/0 oblig. 
długu państw. 98,80. Marchijsko-pozu. 32,—. MarebijsL-pozn. 
k. i 5°/, akc. zakl. 105,25 Starogardzko-pozn. k. ż. 103,50 
Anstr. noty bankowe 174,80, Polskie likw. listy 55,50, Rosyjmie 
bankowe uoty 208,60 marek.

Koniczyna do siewu więcej knp., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 38—36—40—46 marek: białe słabo, za 50 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Maknchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 7,10—7,30 
ni. obce 6,80—7,00 m.

Makuchy siein nieztn. za 56 kił. 9.20—9,40 m.
L u bin niezm., za .00 kil., żółty 11.30 —11,80—12.50 

m. nieb 11.10-11,60 12,30 nirk.
T y ino t k a potw. za 50 kilogr. 23—25 -27.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 9 czerwca.

BAZAB. |Panie Kowalewska z córką z Królostwa Polskiego 
i Skrzydlowska z Dzieriążna, Braunek z Zielnik, Chła­
powski z Kopaszewa, Łubieński z Dolnik, hr. Biliński 
z Dąbrówki, Unrug z Mełpina, ksiądz prób. Grodzki 
z Locblina.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani Kur­
natowska zOwińsk, hr. Skórzewski z Kwiatkowa, książę 
Antoni Sułkowski z Rydzyny, hr. Kręski z Królestwa 
Polskiego, Blocker Kohlsaat z Słupi, Szlagowski z sy­
nem z ltuuowa, Taczanowski z Szypłowa.

Bydgoszoz 8 czorwca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenioa słabo, jasno-ciemua 200—210 pl. ciemniej­
sza i szklista 210—222 poślednia 180—195 płac.

Zyto spok., piękne krajowe 202—208 plac., poślednie
195—200 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—162 płao., 
wiolki 150—155 płc., drobny 140—150 płc.

Owies 155—165 płc.
Groch wrzący 185 -200, na paszę 170—180. 
Okowita za 100 litr, a 1007, 55-55,50 pł.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wełna.
Wrocław 9 czerwca godzina 11 przed południom. (Telo- 

gr am własny Kuryera Poznańskiego). Usposobionie rozpoczętego 
dziś urzędowo jarnarku jest słab i. Dowozy są większo aniżeli 
w roku zoszłym. Zniżka wynosi 20- 30 mrk. Dotychczas sprzo- 
dano zalodwio */» dowiezionogo towaru. Kupcy oporują bardzo 
ostrożnie.

Świdnica 8 czerwca. Zwieziono na dzisiejszy jarmark 
ol oło 2000 cent. Cony o 24 do 30 marek niższo od zeszłoro­
cznych. Mało tylko kupców obecnych.

Wrocław 8 czerwca 1881.
Zyto (za '2000 funt.) potw., wypow.----- cent. Cona

wypowiedziano —,— płacono, czerwioo 212,— żądano, czer- 
wioc-lipioc 206,50 płacono, na lipiec-sierpień 186,— żądano, 
siorpioń-wrzodeń —.— żądano, wrzosioń-październik 175,— 
płacono, paździeinik-listopad 171,— żąd., —pło.

Pszenica, Wyp. — cont., na czorwioo 215 żąd., na 
czorwiec-lipiec 215 żąd.

Owies. Wypowiodz.------cent., na czorwioo 146 żąd ,
czerwiec-lipiec 146,— żąd., lipioo-siorpioń 142 żąd., wrzosień- 
paździornik 135 żąd.

Rzep. Wyp.------ctr., czorwioo 253 żąd. 250 pł.
Ol ój rzepiowy stało, wyp. —cent., w miejscu 

52,50 żąd., —,— płac., na czorwioo 52.— żąd., — płc.. na 
czorwioc-lipieo 51,50 żąd , —, — płc., wrzosień-paździornik 53,— 
żąd., 52,50 plac., paździornik-listopud 53,50 żąd., listopad-gru- 
dzioń 54,— żąd.

Okowita słabiej, wypowiedziano —,— litrów, w miej­
scu —,— płac., czorwioo 50,10—50,20 płacono, czerwiec-lipiec 
56,10—56.20 pł., lipiec-siorpień 56,50 żądano, siorpioń-wrzosień 
56,20 żądano, nu wrzosień-paździornik 55,— płc., paździornik-li- 
stopad 53,50 żąd

Cena wypowiedziana na 9 czerwca: żyto 212,— marek, 
pszenica 215,— m., owios 146,— mrk., rzop 253 mrk., olej rze­
piowy 52,—, okowita 56,20 mrk.

Cony targowe z dnia 8 czerwca 1881.

Berlin, 8 czorwca, (sprawozdanie iirzędo« e.) P s a •• n i«. a 
za 1000 kilogr. w miejscu ża.’ano 190—235 według jakości; 
na miesiąc bieżący pł. 214—312,5—213,5; ua czerwie -lipieo pł. 
214—212,5 — 213,5; na lipieo-sierpioń pł. 214,0-213,5: ua wrze- 
sień-październik płacono 212.0 — 211,5: na październik-listopad 
pł. 211—210,5—211; na listopad-grudzień pł. 211—210,5 -211 
Wypowiedz. 14,000 cent. Cena wypowiedz. 213 marek. Cena 
przecięciowa —mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 198—218 według 
jakości; na miesiąc bieżący płao. 202,5 —203—202,75; na czer­
wiec-lipiec plac. 196,5—197—196,5; na lipiec-siorpień płacono 
184,25—184,5 —184; na wrzesień-paźdz. pł. 175,25-175,5 — 175; 
na październik-listopad płao. —, —, żąd —; na listopad-gru- 
dzioń płacono - ,—. Wypowiedziano —centnarów. Cena 
wypow. —,— marek. Cona przocięciowa —,— mrk

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 145 -200 według jakości.

O w es za 1000 kil. w miejscu żąd. 155—182 według 
jakości, ua miesiąo bieżący żąd. 156, pło. 155,5; na czerwiec- 
lipiec płacono 153,—: na lipioc-siorpioń nom. 151,0; na wrze­
sień-paźdz płac. 147,—. Wypowiedz. 8000 Cena wypowiedz. 
155,0. Cona przocięciowa —,— mrk.

Kukurydza w miojsou żąd. 132—138 wodług jakości. 
Wypow. —. Cona wypowiodz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro­
chu na paszę żąd. 168 186 wodług jakości.

Olej rzep a ko y. Za 100 kii. w miojsou bez be­
czki płacono 52,5 mrk., w raiejs u z beczką plac. —, - m. ; 
na iniosiąc liinżący płacono 52,7; ozorwioo-lipioo płacono 
52,7; na lipioc-siorpioń płacono 53,2; na wrzesioń-paździornik 
pł. 54,8—54,2; na paździornik-li-stopad pł. 54,6—54,5; na listo- 
pad-grudzioń płao. 54,8-54,9. Wypow. 200. Cona wypowiodz. 
52,7 Cona przocięciowa —.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez boczki płacono 57,3, w miojscu z be­
czką płacono —,— ni., na miesiąc bieżący i na ezerwioo-lipioi 
płac. 57,1—57.4, żąd. ; na lipioc-siorpioń płacono 58,1 do 
59,2; na siorpioń-wrzosień płao. 58,5—58,6, żąd. —: na wrzo- 
s oń-paździornik płacono 56,8, żąd. —; na paździornik-listo- 
pad płacono —,—; na listopad-grudzień płacono —. Wypo­
wiedziano 190,000 litrów. Cona wypowiedziana 57.2 mrk. Cona 
przocięciowa —,— mrk.

Zyto m. zm., za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 199 
do 204 mrk., piękne —,—, na wiosnę żądano —,— mrk., na 
czerwiec płacono 200,5—201 mrk., na czorwiec-lipiec płac. 194 
do 194,5 marek, na lipiec-sierpień płacono 183—184 marek, na 
wrzosień-paździornik pło. 174,— mrk.

Owios niozm., za 1C00 kilogram w miejsca 150—166 
marek, rosyjski —,— m.

Jęczmień bez in., za 1000 kil. w miejsca —,— mrk- 
średni —mrk., do paszy —mrk., węgierski —mrk., 
Chevalier —,— płc. m.

Olej rzepakowy niezm., za 100 kilogr. w miejsca 
bez beczki w mniejszych ilościach żądano 55,0 marok, na 
czerwiec płacono 53,5 m., na czerwiec lipiec płac. —, na wrze- 
sioń-październik żąd. 54,75, płc. 54,5 ul.

Okowita stałej, za 10,000 litr. proc, w miejscu boz 
beczki płacono 56,8 mrk., w miejscu z beczką płacono —, 
ni wiosnę nom. —, na czerwiec płao. i żąd. 56,8- 57,1 mrk., 
na czorwioc-lipieo pł. i żąd. 56,8—57,1 in., na lipiec-sierpień pł. 

‘ i żąd. 57,5 ink., na sierpioń-wrzosień płc. i żąd. 58 mrk.

Telegram giełdowy 
„Kuryera Poznańskiego.“

Poznań 9 czerwca 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000°/,, Trallos. Wy­

powiedziano 10,000 litrów , eona wypowiodzonia 56,—, inarok, 
czeiwiee 56,00, lipioc 56,30, siorpioń 56.60, wrzosioń 56,30, 
październik —,—.

{Sprawozdanie giełedowo. — Poznań 9 czerwca. 
4”/, listy zastawne poznańskie 100,70 . 4°/0 listy rontowe pozn. 
100,96. 5°/0 powiatowo obligaoye 105,—, 41/,0/, powiatowe

mio skiój cię i ki średni lekki tow r.
n ‘i- naj- na I" na 1- naJ- na i-

deputacyi targowej w yi-\ niż. wy ż. niż. wyż. ni Ï.
Jl hI 4 Jl ■i ,J!\ & 4| Jl¡ ł

Pszenica biała............... 23 00 22 40 21 30 •20 60 19 70 18 7o
„ żółta ...............

Żyto..................................
22 00, 21 70 20 90 20 40 19 20 18 20
21 70 21 40 20 90 20 40 20 30 19 70

Jęczmień..................... ... 16 50, 16 — 15 30 14 70 14 — 13 20
Owies............................... 16 - 15 70 15 lo 14 60 14 20 13 80
Groch............................... 20 30j 19 50 19 - 18 50 18 - 17

Szczecin, 8 czerwca. Urzędowe spraw, gioldowo.
Pszenica m. zm., za 1000. kilogr. w miejscu za żółtą 

piękna 213—216 m , środnia 203-208 di., białą 215 -219 m., 
wilgotne 185—198 marek, na wiosnę płacono —marek, 
czorwioo pło. 216,5, żąd. —mrkJ, na czorwioc-lipioo płacono 
216,5 mrk., na lipioc-sierpieó| płac. 216,05] mik., na shrpioń- 
wrzesioń płac —,— mrk, na wrzosień-paździornik płac, i żąd. 
210,0 marok.

Berlin. 9 czorwca 1881.
Pszenica wyżój
czorwieo
wrześ.-paźd.

215,—
213,50

Zyto stalój «
czerwiec 203,25
czorwioc-lip. 196,75
wrz -paźdz. 175,75

Olej rzep, stalój
ozorwiec 53,—
wrz.-paźdz 54,60

Okowitę stalój
w miojscu 57,50
czerwiec 57,70
czorw.-lipiec 57,70
siorpioń-wrz. 58,80
wrz.-paździor. 56,90

Owies
czorwioo 156,50

Wypow.-żyta wsp - ,—
Wypow.-okow. kw. 5000,0

Szczecin, dnia 9 czorwca
Pszenica stalój
czorwiec 217,—
lipioc-siorpioń 217,50
na josioń 211,—

Zyto niozm.
czorwiec 201,—

glipiec-sierpioń 183,50
na jesień 173,50

Owies
na —

Kursa końcowe. 8 czerwca

I&apHały.
Galie, akc. k. 139,50
Pr. consol. 4’/, 102,30
Pozn. listy z. . 100,70
Pozn. listy rent 100,80
Austr. banknoty 175,30
Austr. ronta złota 82,30
Austr. losy I860. 128,75
Włochy . . . 93,50
Amerykany . 101,60
Buniuny . . . 104,—
Eos. banknoty . 208,10
Eos.-ang. pożyczki 91,—
Bon losy prom. 186. 142,—
Pol. lik. 1. zast. 56,40
Krodyty . . . 617,—
Koloi państwow» 655,50
Lombardy. 217,50
Usposob słabo

1. (Kursa końt).
Olej rzep, stalój

czerwiec 54,—
na jesień 55,—

Okowita stało
w miejscu 57,30
czorwioc-lipioc 57,70
lipiec-siorp. 58,10
na jesień 57,—

Petroleum
na jesień 7,50

Aukcya.
Na wielkiej aukcyi mającej się 

odbyć 14 bm. przy ulicy Berlińskiej 
nr, 11 zostaną także sprzedane wiel­
kie dywany i elog. świeczniki. Po­
między wspomnianemi staremi obra­
za mi olojnemi znajdują się bardzo 
cenne oryginalne obrazy takich mi­
strzów, jak Broigel, Wowermann, 
Buigmeier, Kitr.inger, Jan z Aken 
BoUS8P,^’lemnet.j^yynants \yzmjau.

Kuwane obrazy pochodzą z galeryi 
ji nerala Gecewicza z Warszawy. 
(1106) Kat«, kom. aukc.

plac Wilhelmowski 18.
.Tuż wyszły w drukarni

Jarosława Łeitgebra
w Poznaniu :

Mowy
powiedziane na

Viera polskim i Wj
odbytym

dnia 2 czerwca 1881 
w Poznaniu

oraz
Adres Wielkopolan do Ojca 
św., Rezoiucya w sprawie 
kulturkampfu i Telegram do 

ks. Kardynała Prymasa.
Cena egzpl. 15 fen.

Dziesięć egzem. 1 m. 20 fen. 
BiorącynadlO egzmpl. plącą po 
10 fen, za egz. z franko przesyłką.

Oliwę do maszyn, 
smarowidło na o- 
sie jedynie w najle­
pszym gatunku poleca
J. N. Leitg-eber.

Do łaskawego
uwzględnienia!
Talerze porcelanowe tuzin mk. 3,—

4,50
3-

filiżanki na całą porc. „
„ na pół „ „

kieliszki do likw., wina 
i szklanki do wody „

karafki od wody szt. od 
menażki do octu, oliwy, 

pieprzu i soli
wazy z marmuru i szkła, 
klosze, kulo i cylindry, szklanki do 
piwa z pokrywkami i bez nich, 
elegancko rznięte szklanki do her­
baty, do wina, wody i likworów, 
serwisy do kawy i herbaty elegan­
cko przyozdobiono, jako też wszelkie 
artykuły w zakre8 ton wchodzące 
poleeapo uderzająco tanich ale sta­
łych cenach (1107)

Handel porcelany i szkła 
hurtowny i detaliczny 

I. COHM

1,-
0,60

„ 2,50 
lampy

85. Stary Rynek 85.

Walne Zebranie

imienia ś p.
Karola Marcinkowskiego

na pow. wyrzyski 
odbędzie się w Nakle «lula 23 
czerwca o godzinie lszćj, w 
lokalu p. Biniakowskicgo,
i/i inn 

na storo ¿uprasza. ęizuij
Zarząd.

(Fr. Błażek)
Poznań, ul. Jezuicka 12
poleca swój wiolki skład obrazów, 
prześliczuie wykonanych, na płótnie 
druki olejne i litografio tak świę­
tych jak i obrazy historyczne i pa- 
tryotyczne Ramy podług życze­
nia, złoto lub czarne. Graz w olki 
wybór książek do nabożeństwa no- 
cząwszy od 25 fen. do60m. Wszel­
kie wysełki usk tecznia s ę odwro- 
tną pocztą.__________ (1047)

Kawy
Santos, Java, Ceylon, Mocca 
tak w zwyczajnych jak w śre­
dnich i wyboiowych gatunkach 
w wielkim wyborze po nizkich 
cenach cn gros i en detail 
poleca (1103)

J. N. Leitgeber.
Słodkie, soczyste

pomarańcze
i mesyńskie

cytryny
(1099) poleca

3. Sobeski
Poznań, Bazar.

Flondry!
Zaraz po połowie jak najlepiej uwę- 
dzone, przesyła w pudelkach zawie­
rają ych ed 22 do 28 sztuk po 3 
marki franko za pobraniem zaliczki 
pocztowej. (1085)

I*. Brotzen
Croeslin (w obw. rej. Stralsundz.kim).

Szanowną Publiczność zawia­
damiam, iż skupuję stare 
rzeczy męzkie i dam­
skie jako i rozmaite sta­
re przedmioty. (1058)
Walenty Szymański

ulica Strzelecka nr. 12.

Nakładem Drukarni Ludowej we Lwowie
wyszła z druku

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
zawierająca spis imienn/

sW i SZTABS-OyiCEBÓ
armii polskiej z r. 1831,

(1013) tudzież
oficerów, podofif-^w i żołjyerzy,

w tymże roku krzyżem wojskowym ,,Virlnti Młlltarl“ ozdobionych 
Wydanie e aktów urzędowych, 

poprzedzone przedmową Stanisława hr. Tarnowskiego.

Obj. 29 ark. in IVto, druk i papier dzieł pomnikowych.

Cena egzemplarza 6 mrk.,

Pomarańcze
i (1102)

cytryny
wyborowe mesyńskie poleca

J. N. Leitgeber.
Chomontka (1073)

dobro na parę koni tanio na sprze­
daż u portiera Hotel dn Norii

rekomendowaną przesyłką pocztową 
Do nabycia

7 marek.

w księgarni J. K. ZupańskiegO W Poznaniu.

-würr oí rr/wv >

zegarmistrz w Bazarze
poleca swój bogato ukompletowany __

skład zegarków remont, złotych i srebrnych 5 
damskich i męskich

z renomowanych fabryk gonewsk1 di, Regulatorów w najidę- 
kn ejszycłi deseniach i rzeźbie, budzików i zegarów wahadło 
wycli paryzkich, jako też wszelkiego kształtu zegarów ścicti 

,r liycli . począwszy od cen nadzwyczaj nis ich i pod S* 
CL gwarancyą. Oprócz tych poleca dla A /ronomów zegarki ni ¿jj» 

kłowe Remont, tunic, dobre i trwałe. (1074)
Wszelkie reperacye zegarków kieszonkowych, ściennych 

1 stołowych uskutecznia się w krótkim czasie i po przystę­
pnych cenach.

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko­
nane po cenach uderzająco tanich, jako to: (057)

biurka cylindrowe męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli

W. Szkaradkiewicza
Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw 

i Podgórnćj ul.
hotelu francuzbiego

2 Wszelkie nowości w kapeluszach n S ubranych i formach, kwiatach & 
$ paryzkich, Jimach, ¿¿TT.“, * 
JtiuJaci? czepeczkacli i woalkaclig
ii poleca (840)

^Stanisław Hoffman^
Rynek 53 narożnik Jezuickiej ulicy.

3 <$ koszul męzkicli b
z najlepszego matcryału z cienkiomi gorsami za 7 talarów. ¿2
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 ro.

♦f 6 par mankiet cienkich płóciennych za 4'/2 ro.
Q <» koszul męzkicli kolorowych w
*4 z francuzkmgo kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami Q 

jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów. Ją, 
Kosieule męzkie czysto płócienne z nailepszój fabryki

b.elefeldzkiej pół tuzina za 1O tal. w 
Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obstalnnku £3

jest, tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
8Se Poznań. X

Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

■5 • Wiedeńskie i paryskie _ i"
ts bonbonierbi, szkatułki, f f 

j metalowe i kryształowe? i
_ ® do cukrów w wielkim wyborze. ®

i ! Paryskie cukry i czekoladki

XXKKX*XXXXKMMXKX«XXttttU

| FARBY S
Jk suche i pokostem dobrze schnącym za- 
M prawiane, w różnych odcieniach, Itlkier M 
M i Ir «ter na podłogi, farbę żywiczną W 
5 na ogrodzenia etc. g
«5R.

poleca (1078)

Barcikowski $
T?oznaiï 'Bazar. XX

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

l'î't I
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G

£ ® lub
¡s
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4> '

świeżo otrzyinanéj prze^ÿlki w eleg. pudełkach^ = 
skrzynkach oryg. poleca (1100)- g-

S. Sobeski
w

5 fabryka cukrów i czekolady i wszelkich g- ®
wyrobów cukierniczych

(941)poleca cukiernia

E. Adamskiego
ulica Wrocławska nr. 14.

drobno i gruboziarnis^ . , ,
oryginalnych i mni;-y w miechach 

- _^xüÎ8zych ilościach 
(1088)

J. N. Leitgeber.

Targ Wełniany.
Szun. Obyw. ziemskim do­

noszę uprzejmie, że na czas 
targu weln. zniżyłem cenę 
rafitiatly w głowach na 44 
icu. za funt, po targu cenę 
podnoszę do cen obecnie wyż­
szych. (1110)

I. K. Nowakowski.

Fiteas wełnianeiojarniarkii
jest u mnie miejsce na 30 koili. 
Także wydaję obiady i kolacje i 
przyjmuję na nocleg. (1109)

Karol Sundinan
ul. Podgórna 2 i św. Marcin 78.

I*lac Działowy, Poznan.
Troupe du Cirque Royal de Bruxelles.

w czwartek d. 9 czerwca 1881
(1084) wieczorem o godz. 8

■WielłŁi©
świetne przedstawienie galowe

Ceny miejsc: Miejsce w loży 3 mrk. miejsce na parkiecie 2 mrk. 1 miej­
sce 1,50 mrk, 2 miejsce 1 mrk., galorya 50 fen. Dtieci niżej 10 lat 

w towarzystwie starszych osób plącą na 1 i 2 miejscu połowę tylko. 
Biletów nabyć można codziennie od godziny 10 z rana do 6 wieczorem 
u pana Ludwika Gehlena, ul. Berlińska nr. 3 i od godz. 10 do 1 z rana 

oraz od 4 po południu przy kasie cyrkowej.
Ktlward Wulft", dyrektor.

Nakładem i drukiem Jarosława Łeitgebra w Poznaniu.

Towarzystwo Pożyczkowe 
Przemysłowców miasta Po­
znania Sp. Zap. poszukuje

MIESZKANIA,
w któremby mogło pomieścić swe 
biuro i zarazem pomieszkanie 
dla woźnego. Oferty do złożenia
w biurze Tow. Rynek nr. 6 
II piętro. (1104)

Rynek nr. 68
(róg ul. Nowej) lszo piętro jest lo­
kal składający się z sali, 3 p koi, 
kuchni z przynaleznościami od św. 
Michała t. r. na czas dłuższy do 
poddz erżawienia. Zdatny jost ta­
kowy na zakład przemysłowy kan­
tor itd. Schodj muszą być wygo­
dnie urządzone. — Bliższe wiado­
mości w kasie pożycz, llynck 
nr. «, U P- (1105)

Nauczycielkę
egzaminowaną, muzykalną, z pra­
ktyką, potrzebu ę od 1 lipca. Pen- 
sya od 750 do 900 mrk. Zgłosze­
nia zaraz M. Drwęska, św. Mar­
cin lir. 4, parter w lewo. (1108)

Zarodowa owczarnia
w Zakrzó wku

pod Toruniem.
Sprzedaż

harauów Southdown
(1059)i

rozpocznie się dnia 10 czerw®9'
Czarliński.

i
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